
Kontrola.
zobowiązań — 
gwarancją

wykonania zadań 
produkcyjnych

NA TERENIE naszego woje­
wództwa deje się zauwa­
żyć zwiększenie wysiłków 

niemal wszystkich robotników i za­
kładów w celu przedterminowego 
wykonania zadań produkcyjnych 
roku bieżącego. Co kilka dni nad 
chodzą meldunki o zakończeniu 
planu 6-letniego. Do tych sukce­
sów przyczyniły się niewątpliwie 
w poważnym stopniu podjęte na 
apel CRZZ zobowiązania i pogłę­
bienie oraz rozszerzenie ich w 
związku z 38 rocznicą Rewolucji 
Październikowej.

Zastanówmy się, jakie konkre­
tne korzyści winny przynieść zobo­
wiązania. Przede wszystkim wzrost 
wydajności pracy, wykrycie re­
zerw, podniesienie jakości produ­
kowanego asortymentu, obniżenie 
kosztów własnych, podniesienie 
rytmiczności pracy itd. Oto cele 
które stawiają sobie robotnicy 
podejmując zobowiązania. Oczy­

wiście — realizacja tych zobowią­
zań uzależniona jest od należy­
tego zaopatrzenia współzawodni­
czących w materiały potrzebne do 
produkcji, od usuwania przeszkód 
technicznych, właściwego opraco­
wania procesów technologicznych 
i właściwego wykorzystania cza­
su robotnika poprzez odpowie­
dnią organizację pracy. To wszyst 
ko należy do dyrekcji poszczegól­
nych zakładów.

By wymienione warunki zostały 
spełnione, by należycie i bez ża­
dnych zakłóceń przebiegała reali 
zacja zobowiązań, konieczna jest 
odpowiednia kontrola ich wyko­
nania.

Nie jest wykluczone, że w po­
szczególnych zakładach pracy ro­
botnicy mogą powiedzieć, że nie 
należy kontrolować tego, co zosta 
ł° podjęte przez nich dobrowol­
nie. Twierdzenie to pozornie tylko 
nie pozbawione jest słuszności. 
Jednak od należytej kontroli za­
leży m. in. terminowe wykonanie 
tych zobowiązań. Przecież w wie­
lo wypadkach współzawodniczą- 
«ł<n potrzebna jest pomoc tech­
niczna, odpowiednie zaopatrze­
nie w materiały itd.

Przykłady wskazują, że kontrola 
wykonania zobowiązań przynosi 
•wielką pomoc robotnikom i czę- 
*to przyspiesza ich realizację. 
Dzięki odpowiedniej kontroli Ba- 
*o Sprzętowo-Transportowa przy 
WZBPP zadania roczne wykonała 
już 21 października br. J

W wielu zakładach robotnicy 
•dąezyłj swe zobowiązania do pla 
wów dziennych. Tok np. w Kosza­
lińskiej Fabryce Mebli robotnicy 
wykonują plan ostatniego kwarta­
łu zwiększony o zobowiązania po­
djęte na apel CRZZ. Dyrekcja, 
majstrowie i brygadziści kontro­
lują wykonanie planów codzien­
nie. Podobnie dzieje się w Bia- 
logardzkich Zakładach Przemysłu 
Terenowego i w Słupskiej Fabry­
ce Narzędzi Rolniczych.

Dyrekcje i organizacje partyjne 
naszych fabryk i zakładów przemy 
słowych, winny sugestie te i do­
świadczenia innych zakładów 
przenieść i wprowadzić kontrolę 
realizacji zobowiązań w swych za 
kładach pracy. Stworzenie najle­
pszych warunków współzawodni­
czącym jest rękojmią dalszych suk 
cesów i gwarantuje wykonanie z 
honorem zadań ostatniego roku 
plonu 6-letniego.

str. 2 — Pierwsi w dy­
skusji Ideologicznej;

str. 2 — O lepsze wyniki 
pracy szkoły — 8. Dobo- 
siewicn

str. 3 — Warto się nad 
tym zastanowię — J. L.;

str. 3 — Nowe zasady fi­
nansowania Państwowych 
Gospodarstw Rolnych — 
K. Baranowski;
str. 4 — Tygodniowy do­
datek młodzieżowy: » Ra- 
mm łntodrt Jięróciełfiwi

Z uroczystości 
barbórkowych 

na Śląsku

3 b. m. w Pałacu Młodzie­
ży im. B. Bieruta w Stalino- 
grodzie odbyła się zabawa 
dla dzieci górników.

Na zdjęciu: mali górnicy 
mile spędzają wieczór „Bar­
barki",

Na zdjęciu: przewodniczący Pady Państwa Aleksander 
Zawadzki w rozmowie z wiceministrem górnictwa węglo­
wego Franciszkiem Wanioiko 1 rębaczem Janem Korba- 

zietn z kop. „Prezydent". CAF — FOT. Tymiński

Ponad 100 POM-ów 
wykonało roczne plany 

eksploatacji maszyn
WARSZAWA. Spośród 

427 POM-ów istniejących 
w kraju, ok. 100 wykonało 

dotychczas roczne plany 
eksploatacji maszyn. Naj­
więcej, bo 13 ośrodków ma­
szynowych, wypełniło swe 
roczne zadania eksploata­
cyjne w woj. poznań- 
ęirinfc y|psb;iv-j llljnKI WjfiSU

W ODPOWIEDZI

Gospodynie wiejskie z Wolczy Małej 
wzywają do współzawodnictwa 

w rozwoju hodowli i sprzedaży 
trzody chlewnej i bydła

Cenną inicjatywę podjęło koło gospodyń wiejskich 
z Wolczy Malej, pow. Miastko. Następnego dnia po 
ogłoszeniu uchwały Prezydium Rządu o nowych wa­
runkach sprzedaży i kontraktacji trzody chlewnej 
i bydła, kobiety z tej wsi podjęły zobowiązanie roz­
winięcia hodowli, dostarczania do punktów skupu 
tuczników i bydła najwyższych klas oraz wezwały do 
współzawodnictwa wszystkie wsie naszego woje- 
wództ wa.

kraczają plany miesięczna 
Na przykład Białogardzłńe 
Zakłady Przemysłu Tereno­
wego plan za listopad wyko­
nały w 124 proc. Zakład w 
Białogardzie, podległy BZPT, 
a produkujący tapczany, 
przekroczył plan miesięcmy 
o 33 proc.

Wśród najbardziej wyróż­
niających się pracowników 
jest m. in. Anna Fordan wy 
konująca 220 proc, normy i 
Stanisława Kusiecka wyko­
nująca normę w 196 proc. — 
obie pracują w dziale tapi- 
cerni.

Dział stolami ma również 
wielu przodowników pracy: 
są nimi np. Helena Piekart 
wykonująca 296 proc, normy, 
Wł. Kraszewski — 197 proc, 
i inni.

Dzięki takim właśnie pra­
cownikom zakład poważnie 
przekracza plany miesięcz­
ne.

nania planów eksploatacyj 
nych, większość tych 
POM-ów nie wykonała jed 
nak swych zadań w orkach 
zimowych. Np. w woj. gdań 
sklm plany eksploatacyjne 
wykonało ok. 10 POM-ów, 
ale żaden z nich nie wyko 

wplAflwwasUt oesk.

w chwili podejmowania 
współzawodnictwa wynosi 
96 sztuk (w tym 65 krów) 
oraz 158 sztuk trzody (w 
tym 44 maciory). Każda go 
spodyni podjęła indywidual­
ne zobowiązania. Dzięki rea 
lizacji tych zobowiązań stan 
pogłowia w gromadzie wzróś 
nie o 168 sztuk trzody, 52 
sztuki bydła, 74 owce, 1 080 
sztuk drobiu.

Fakt ten świadczy o zro­
zumieniu ‘przez członkinie 
koła gospodyń z Wolczy Ma­
łej potrzeby szybkiego roz­
woju gospodarki hodowla­
nej i podniesienia jakości 
odstawianych sztuk bydła. 
Wzrost hodowli w poważ­
nym stopniu wpłynie także 
na racjonalne nawożenie 
pól, podniesienie urodza­
jów, a więc i lepsze zaopa­
trzenie naszych miast.

Warto upowszechnić inicja 
tywę kobiet z Wolczy Ma­
łej.

OPŁACI SIĘ 
KONTRAKTOWAĆ

Tłoczno było w poniedzia­
łek na punkcie skupu w 
Drzonowie, pow. Kołobrzeg. 
Chłopi dostarczyli 14 świń, 
1 krowę, 3 jałówki, byczka, 
cielęta i owce. Wiadomość 
o nowych, wyższych cenach 
za dostarczony żywiec przy­
jęta została z dużym zado­
woleniem wśród gospodarzy. 
Jan Kuś ze wsi Kędrzyno 
dostarczył do punktu skupu 
krowę, za którą po starych 
cenach dostałby 1 500 zł. 
Obecnie otrzymał ponad 
3 000 zł. Również Adam Pi- 
zoń z Korclna za byczka o- 
trzymał 2 400 zł, a dawniej 
uzyskałby tylko 1 600 zł.

W punkcie skupu był du­
ży ruch. Chłopi nie tylko 
sprzedawali rzeźne bydło, 
ale zawierali kontrakty na 
hodowlę nowych sztuk. Jan 
Morycziew ze wsi Drzono- 
wo zakontraktował krowę. 
Drugiego już cielaka zakon­
traktował także Jan Kuś ze 
wsi Kędrzyno.

Znów sztorm 
na Bałtyku
GDYNIA. W dniu 5 bm. 

nad Bałtykiem ponownie 
szalał sztorm. 6 bm. w godzi­
nach popołudniowych siła 
wiatru sięgała już 8—9 stop­
ni w skali Beauforta.

I tym razem żywioł nie 
zaskoczył rybaków baz wy­
brzeża gdańskiego. Kutry 
„Arki-' i jednostki przedsię­
biorstwa „Szkuner" we Wła­
dysławowie, które jeszcze 
przed południem 5 bm. prze­
bywały na łowiskach, odwo­
łane przez swą bazę opuściły 
Bałtyk.

W porcie na Helu znalazło 
schronienie przed sztormem 
14 statków rybackich Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej.

SZCZECIN. Jak donosi ko­
respondent PAP ze Szczeci­
na, rybacy tamtejsi nie wy­
płynęli we wtorek na morze. 
Lugrotrawlery „Odry", które 
w poniedziałek wyruszyły na 
Morze Północne, zakotwiczy­
ły się w Sassni-tz (NRD). Do 
portu we Władysławowie 
schroniły się jednostki zagra 
niczne, m. in. 6 dużych ku­
trów z (flU’ ppaz kuter duń-

— Chłopi z naszej wsi — 
mówi Kuś — postanowili ho 
dować więcej bydła rzeźne­
go. Lepiej przecież opłaci 
się sprzedać rocznego bycz­
ka, za którego można otrzy­
mać około 3 000 zł, aniże­
li sprzedać cielaka wagi 20 
do 50 kg. Do zakontrakto­
wanych sztuk dochodzi po­
nadto premia pieniężna, ma 
teriały budowlane i pasza. 
Aby hodować więcej bydła, 
będziemy musieli pomyśleć 
o zagospodarowaniu łąk. 
Przydałby się w naszej wsi 
zespół łąkarski. Trzeba się 
będzie nad tym zastanowić.

W bazach rybackich i na morzu

Nowe statki przekazane do eksploatacji
GDAŃSK. 6 grudnia br. 

załogą Stoczni Gdańskiej 
przekazała do eksploatacji 
nowy pełnomorski statek ty­
pu tramp o ładowności 5 ty­
sięcy ton — do przewozu ła­
dunków masowych — oraz 
supertrawler rybacki.

Statek typu „Tramp" zbu­
dowany został pod kierun­
kiem inż. J. Pawłowskiego i

Odkryli wydajne łowiska śledziowe
GDYNIA. Od szeregu dni 

jednostki naszej flotylli ry­
backiej przebywające na wo 
dach Kanału la Manche u- 
zyskiwały bardzo niskie poło 
wy śledzi. Przyczyną było 
rozproszenie się ławic śledzi. 
Powstała ewentualność pow­
rotu trawlerów na Bałtyk, 
na łowiska dorszowe.

Tymczasem 5 bm. jednost 
ki zwiadowcze „Dalmoru" 
odkryły duże ilości ryb na 
dawno nie eksploatowanym 
łowisku „Colbart Bank" i roz 
poczęły tam połowy. Od ra­
zu w pierwszym dniu połów 
był obfity. Np. trawler „Re-

Pi sarze polscy
zwiedzają Kraj Rad

MOSKWA. W Wilnie w clą 
gu 2 dni bawili pisarze — Ja 
nina Broniewska 1 Leopold 
Lewin oraz profesor Uniwcr 
sytetu Jagiellońskiego Wac­
ław Kubacki.

5 grudnia przedstawiciele 
kultury polskiej udali się do 
Moskwy.

Dla wietnamskich żeglarzy

Krótkie wiadomości

WIELKOPOLSCY chłopi tprze 
dają państwu poważne ilo­

ści nadwyżek rbożowych. We­
dług ostatnich obliczeń w woj. 
poznańskim skupiono już ponad 
MOO ton zboża po cenach wol­
norynkowych. Najwięcej zbo­
ża sprzedali chłopi z powiatów; 
Koło, Kalisz 1 Ostrów Wlkp.

1 7nn TYSIĘCY zł przezna- 
1 / Wciylo Ministerstwo PGR 
na zakup upominków dla dzieci 
pracowników PGR oraz na zor­
ganizowanie choinek noworocz­
nych, w czasie których upomin­
ki te zostaną dzieciom wrę­
czone.

Obecnie w gospodarstwach i 
zespołach PGR trwają przygo­
towania do tych uroczystości. 
Dzieci pracowników PGR ozda­
biają świetlice. robią ozdoby 
choinkowe oraz przygotowują 
się do występów artystycznych.

Mimo, że na Wybrzeżu i w 
centralne] Polsce trwa le­
szcze jesienna pogoda, w Ta­

trach panuje prawdziwa zima, z 
zamiecią śnieżną i porywistym 
wiatrem zwanym popularnie 
kurniawą.

Na stokach gór utworzyły się 
pierwsze w tym roku głębokie 
zaspy 1 nawisy śnieżne. Wiatr 
odkrył również skały I kamienie 
stwarzając ciężkie warunki dla 
narciarzy. Kolejka linowa chodzi 
z przerwami z zachowaniem 
wszelkich ostrożności.

WCZORAJ O godzinie S.M w 
porze wielkiego nasilenia 

ruchu tramwajowego wydarzył 
się we Wrocławiu tragiczny sży- 
padek tramwajowy, w wyniku 
którego s osób odniosło ciężkie 
obrażenia, jedna lżejsze.

Dwa wozy linii Okólnej, ob­
wieszone z obu stron pasażerami 
mijały się przy nl. Nowowiej­
skiej. w pewnym momencie 
starły się dwie grupy ludzi •- 
wleszonych na stopniach. Kłąb 
ciał spadl pomiędzy wozy.

Część ofiar nieostrożnej Jandy 
przetransportowano do szpitala. 
Stwierdzono m. in. złamania krę 
goslupa, podstawy czaszki 1 Inne 
ciężkie obrażenia.

budowniczego jednostki T. 
Buczka, zaś supertrawler — 
pod kierunkiem inż. W. Ja­
błońskiego.

Pomyślnie przeprowadzona 
na Morzu Bałtyckim próbne 
rejsy wykazały wysoką 
sprawność wszystkich me­
chanizmów, urządzeń stero­
wych i nawigacyjno-radio- 
wych nowych jednostek.

uzyskał 235 beczek śle­
dzi, „Rudawa" 220 beczek 
i „Rawa" — 210 beczek śle­
dzi. Połowy trwają.

rodzin chłopskich 

osiedliło się 
w bieżącym roku 
na Ziemiach Zach.

WARSZAWA. W roku bież, 
na ziemiach zachodnich osie­
dliło się ok. 12 500 rodzin 
chłopskich, głównie z prze­
ludnionych województw: kra 
kowsktego, kieleckiego i war 
szawsklego. Z tej liczby ok. 
8500 rodzin osiedliło się w 
PGR-ach. Pozostali osiedleń­
cy przystąpili do spółdzielń 
produkcyjnych lub objęli go­
spodarstwa indywidualne. 
Pewna grupa znalazła pracę 
w państwowych gospodar­
stwach leśnych.

Dla dalszych rodzin, które 
pragną osiedlić się na zie­
miach zaęhodnich, przygoto­
wywane są mieszkania w 
PGR-ach, państwowych go­
spodarstwach leśnych.

Słupskie Zakłady Sprzętu Okrętowego 
wykonały plan roczny 
O 24 proc, przekroczyła 
produkcyjne zadania miesięczne 
załoga Białogardzkich Zakładów 
Przemysłu Terenowego

VV DNIU 29 listopada za- 
’ ’ łoga SZSO zameldowa 

la o wykonaniu planu za rok 
1955. Plan roczny wykonany 
został według cen niezmien­
nych w 107,1 proc-, a według 
cen zbytu — 101,4 proc.

Zadania roczne wykonano 
przed terminem przede 
wszystkim dzięki realizacji 
zobowiązań podjętych na a- 
pel CRZZ. W wykonawstwie 
tych zobowiązań wyróżniła 
się szczególnie brygada for- 
mierzy i pracownicy działu 
mechanicznego.

(ta) 
*

* *
Każdy tydzień zbliżający 

nas do końca ostatniego ro­
ku planu 6-letniego przyno­
si nowe sukcesy zakładom 
produkcyjnym naszego wo­
jewództwa. Załogi w wielu 
wypadkach poważnie prze-

Niedawno sta 
tek „Koiciusz- 
ko" wypłyną! z 
Gdyni w kolej­
ny rels do Chin

i Wietnamu.
Między innymi 
zabrał on nieco­
dzienny ładu­
nek a mianowi­
cie holownik 
rzeczny. Holow­
nik ten został 
wyprodukowa­
ny całkowicie 
w polskich sto­
czniach rzecz­
nych i przezna­
czony fest dla
Wietnamskiej 

Republiki Demo 
kratycznel.

Na zdjęciu: załadunek holownika na statek „Kościuszko".

Wałcza Mała liczy 30 go­
spodarstw, które łącznie po­
siadają 214 ha ziemi, w tym 
41 ha łąk. Pogłowie bydła

NA UCHWAŁĘ 
PREZYDIUM RZĄDU



Projekt nowej uchwały
o bezpieczeństwie i higienie pracy

PYTANIE to postawiłem 
kilkakrotnie w różnych 
częściach kraju różnym 

towarzyszom odpowiedzial­
nym za pracę ideologiczną 
wśród członków partii. 
Brzmiało ono mniej więcej 
tak:

— Co sądzicie o rozwoju 
ideologicznym partyjniaków, 
znajdujących się w zasięgu 
waszej instancji? Jak organi­
zacja i instancja partyjna 
wpływają na tok dyskusji 
wokół aktualnych zagadnień

Kiedy spóźniamy się na dyskusję
Odprawa robotników do­

jeżdżających ze wsi w ko­
szalińskiej Roszarni. Z ini­
cjatywy Komitetu Miejskie­
go w Koszalinie zajęto się 
sprawą wywiązywania się z 
obowiązków wobec państwa 
tych właśnie „robotników- 
chłopów".

Przewodniczący rady zakłado­
wej w swoim zagajeniu w moc­
nych słowach podkreila znacze­
nie obowiązkowych dostaw 1 po 
datku gruntowego dla umocnie­
nia siły naszego państwa ludo­
wego oraz pogłębienia sojuszu 
robotn tezo-chłopsklego. Następ­
nie odczytuje nazwiska robotni­
ków mieszkających na wsi, któ­
rzy nie wywiązują sie naletycle 
ze swoich obowiązków wobec 
państwa.

Ale dyskusji nie ma, dopiero 
po wyjściu słyszymy gorętsze 
słowa:

— I co tu gadać o sojuszu ro­
botniczo-chłopskim. Pracuję w 
fabryce, a podatek ten sam mu­
szę płacić — gorączkuje się Je­
den z wyczytanych „nie wywią­
zujących się". — Co to za so­
jusz, te na ciebie cisną ze wszy­
stkich stron. Zostałem robotni­
kiem — tet cisną . . . Jeden z roz 
mówców jest członkiem partii — 
kiwa głową z aprobatą.

Na sali nikt nie dyskutował, a 
teraz — proszę bardzo! Widzi­
my, te wielu z nich zupełnie o- 
parznie rozumie istotę 1 zadania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego,

Nieodłączna część 
i warunek naszego rozwoju

Po III Plenum większość 
członków partii zdaje sobie 
jeszcze jaśniej sprawę, że

Nowy numer
Zeszytów

Teoretyczno* 
Politycznych

Ukazał się Już nowy 11/18 nu 
mer Zeszytów Teoretycino-Poli- 
tycznych. W numerze znajdują 
się następujące pozycje:

O aktywizację pracy ideologi­
cznej.

Uchwała VI Plenum Komitetu 
Centralnego Komunistyczne) Par 
tii Chin w sprawie uspótdzielcze 
nio wsi.

Mao Tse-tung - Myśli ©lite­
raturze i sztuce.

J. Kebói — niektóre zagadnie­
nia pracy wśród młodzieży.

Walter Ulbricht - Rola Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej w woke o pokojowe i 
szczęśliwe życie narodu niemiec 
kiego..

Georg Jacobi - Wysoka ko­
niunkturo w Niemczech zacho­
dnich i co się za nią kryje.

Dr Victor Agartz - Z przemó­
wienia na III Kongresie DGB — 
(zachodnio-memieckicł^ zwią 
zków zawodowych).

Z debaty w Bundestagu NRF.
Ferdinand Fried — Debato 

nad koniunkturą. Zachodnio- 
niemiecki „cud gospodarczy" w 
rzeczywistości.

Maurice Thorei - Przemówie­
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Ideologicznych 1 politycz­
nych?

Odpowiedź najczęściej jest 
taka:

— Omawiamy to sprawy 
na zebraniach i szkoleniach. 
Wyjaśniamy ludziom i mobi­
lizujemy ich...

Aio warto zastanowić się 
nad tym, czy uwzględnianie 
tych spraw ,.w ramach" szko 
lenia czy zebrania wystarczy. 
Czy w ten sposób panu­
jemy nad rozwojem dys­
kusji?

w tym również członkowie par­
tii.

Warto t nimi porozmawiać, w 
miarę swoich sił to i owo wy­
jaśnić, ale nie ma czasu — po­
ciąg czy autobus czeka i dys­
kusja Ideologiczna „jedzle sobie" 
na wieś, by rozwijać się tam 
dalej. My natomiast pozostajemy 
na miejscu: do kilkunastu gro­
mad od raz- nie pojedziesz, 
prócz tego jutro mamy ów u- 
pragniony dzień szkoleniowy.

Ale niepokój pozostaje. 
Pozostaje coraz bardziej ro­
snąca świadomość, że właś­
nie teraz spóźniliśmy się na 
dyskusję ideologiczną, spóź­
niliśmy się wraz z kierowni­
kami politycznymi miasta i 
zakładu. Wówczas staje 
przed nami pytanie — a 11? 
odbyło sic czy odbędzie się 
dyskusji, których żadną siłą 
nie wepchniesz w ramki „dni 
szkoleniowych", dyskusji po­
zostających poza zasięgiem 
pracowników propagandy i 
sekretarzy organizacji par­
tyjnych. Dyskusji, w któ­
rych biorą udział członkowie 
partii nie mający w ręku 
ani wydrukowanych na pa­
pierku tez, ani konspektów, 
zdani wyłącznie pa własne 
przekonania i wiedzę.

wychowania Ideologicznego 
partyjniaków oraz wszyst­
kich ludzi pracy nie można 
w żadnym wypadku Ograni­
czyć do Szkolenia — nieza­
leżnie od jego form i pozio­
mu. Wiemy dobrze, że zasad­
nicza część polemiki na te­
maty Ideologiczne i politycz­
ne odbywa się w życiu co­
dziennym, w formach naj­
rozmaitszych i niezliczo­
nych — przy pracy, na ze­
braniach, w gronie kolegów, 
w rodzinie itd. Niezwykle 
różnolita jest również tema­
tyka dyskusji. I co najważ­
niejsze r- stosunek do tych 
wszystkich „teoretycznych" 
problemów jest jak najmniej 
teoretyczny. Ideologiczne, teo 
retyczne poglądy każdego z 
nas nieuchronnie wywierają 
wpływ na naszą postawę w 
pracy, w życiu społecznym.

Zdajemy sobie również 
sprawę, że nie ma takich 
uchwał naśzej partii czy rzą­
du, które by nie wywołały 
mniejszych czy większych dy 
skusji, nie budziły niejasno­
ści o charakterze ideologicz­
nym czy politycznym, co nie 
uchronnie powoduje dysku­
sję, polemikę wokół Istot­
nych problemów naszego ży­
cia.

„Nieoficjalna" dyskusja 
ideologiczna — niezależnie 
od jakiejkolwiek kampapii 
politycznej czy dyskusji na 
łamach prasy — toczy się 
ze szczególną ostrością wo­
kół zagadnień światopoglą­
dowych. Zapytajmy szczerze 
— czy sprawy te są całkowi­
cie jasne dla wszystkich 
członków partii? Czy Istnie­
jące wahania nie są przyczy 
ną często może podświado­
mej dwulicowości niektórych 
z nich, np. jeśli chodzi o sto­
sunek do religll i praktyk re­
ligijnych?

Nie starczyłoby miejsca na 
wet w dziesięciu artykułach 
na wymienienie choćby czę­
ści problemów dyskusyjnych 
— czy to chodzi o kierunek 
naszego rozwoju gospodarcze 
go lub politycznego, np. o po 
litykę płac, formy spółdziel­
czości, czy też o rolę kryty­
ki i samokrytyki w naszym 
życiu, o zadania nauki 1 sztu 
kl, kierowniczą rolę partii w 
rozwoju kultury Itd. itd.

Intensywność 1 sierokl zasięg 
dyskusji ideologicznej jest nie­
odłączną cięłelą t warunkiem 
rozwoju społeczeństwa. Możemy 
być dumni z Intensywności 1 za­
sięga tych dyskusji: Iwlaścsi 
one o wysokim poczuciu odpo­
wiedzialności ludsi prący z-t lo­
sy ojczyzny, za losy budownic­
twa zoejąllstycznego, o wlelktir 
wysiłku, jąki towarzyszy mli

L • wsKzzań Fleniun,

Niedobrze Jest, jeśli jaka­
kolwiek dyskusja na tematy 
dla nas żywotne toczy sie sa 
mopas, bez aktywnego udzia 
łu członków partii. Wówczas 
na jej przebieg 1 wyniki mo­
że łatwo wywrzeć wpływ 
ideologia nam obca, ideolo­
gia wroga.

Chcemv tuta i zastrzec się 
przed jakąkolwiek prymity­
wizacją tej niezmiernie istot 
nej sprawy. Nie chodzi nam 
o tzw. „wglądanie" członka 
partii w dyskusję lub (jesz­
cze gorzej) „ustawianie" 
przez niego dyskutujących. 
Omdzi o otwarty, świadomy, 
żarliwy i śmiały ndzlał każ­
dego członka partii w dysktf- 
sjl ideologicznej.

Rseea jasną, t.r dceydnjąeą ro­
le w aktywizacji i przygotowa­
niu członków partii do spełnie­
nia tak r-sz-zytnero 1 niełatwe, 
go zadania powinny odeerać or­
ganizacje I Instancje partyjne. 
Naszvm zdanl-m. musza tu hvć 
spełnione nr.stennlaee Warunki.

Przede wsz.vstklm — rlcboka 
znalomotć problemów, potrzeb, 
nastrojów nurtujących ludzi 
pracy, wówczas potrafimy skie­
rować uwerr członka partii na 
sprawy najistotniejsze, zalecić 
mu odpowiednia lektura, udzie­
lić sensownej rady metodycznej.

Ogromne znaczenie w wycho­
waniu o*az przygotowaniu człon 
ka nartlt odgrywa prorramowe 
szkolenie Ideologiczne. Na szko­
leniu tym nabywa on podstawy 
wiedzy, poznaje metodę marksi­
stowską. Rzeez w tym, łebyżmy 
na tym szkoleniu uczyli się wią­
zać zagadnienia teoretyczne 
markslzmu-ientnlzmn z codzlen-

W gościnie u Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca »Śląsk«

O lepsze wyniki pracy szkoły
SPRAWA wyników nau 

czanla w szkołach nie 
schodzi ze szpalt czaso 

pism, jest dyskutowana na 
naradach działaczy oświato­
wych, stanowi często temat 
rozmów prywatnych. Nic dzi 
wnego — nikomu nie jest 
obojętne, jak uczy się nasza 
młodzież, jak się przygoto­
wuje do samodzielnego życia 
do udziału w pracy społecz­
nej 1 politycznej, z jakimi po 
glądami i z jakimi aspiracja 
mi wychodzi ze szkoły.

Obserwacja pracy naszych 
szkół pozwala dostrzec sze­
reg pomyślnych zmian. Prze 
de wszystkim w wielu szko 
łach, niestety, nie we wszyst 
kich, nauczyciele zerwali t 
praktyką pobłażania niesoli­
dnym uczniom, patrzenia 
przez palce na niedostatecz 
ne postępy w nauce i nleod 
powiednle zachowanie się. 
Zwiększenie wymagań sta­
wianych młodzieży — to no­
wy, bardzo istotny i cenny 
przejaw w pracy szkoły. Jed 
nocześnie w wielu szkołach 
nastąpiło zbliżenie wycho­
wawcy do młodzieży, stosun 
kl między nauczycielami i u 
czniami układają się tam w 
atmosferze serdeczności i za 
ufania.

W szkołach, gdzie został za 
początkowany ten nowy styl 
pracy wychowawczej, poprą 
wiły się wyniki nauczania. 
Zwiększone wymagania spo- 
wodowały, że więcej mamy 
obecnie niż w latach ubieg­
łych uczniów dobrych 1 bar 
dzo dobrych, ale równocześ 
nie więcej ocen niedostatecz 
nych.

nymi sprawami naszej walki 1 
budownictwa. ,

Bardzo niesłuszny jest po­
gląd, że członek partii może 
zabierać głos w dyskusji do­
piero wówczas, kiedy jest 
„mądrzejszy od wszystkich". 
Bardzo często zdarza się, że 
wśród oponentów członka 
partii znajduje się człowiek 
górujący nad nim pod wzglę 
dem wiedzy ogólnej lub wy­
kształcenia. Czy może to znie 
chęcić partyjniaka? Chodzi 
właśnie o to, że będąc prze­
konanym o słuszności swojego 
stanowiska, powinien prze­
ciwstawić przeciwnikowi siłę 
faktów 1 własnego doświad­
czenia życiowego, całą swą 
żarliwość, swą wiarę w słu­
szność linii partii. Nie mogąc 
rozgryźć samodzielnie zagad 
nlenia, zwracajmy się o po­
moc do bardziej wyrobionych 
towarzyszy, wyższych instan 
cji partyjnych.

Członek partii powinien 
przejawiać maksymalną ak­
tywność w dyskusji ideolo­
gicznej, pamiętając o tym, 
że jego podstawowym obo­
wiązkiem partyjnym test wy 
jaśnienie każdej wątpliwości 
powstającej wśród ludzi z 
jego otoczenia. Nie można 
przechodzić obojętnie nawet 
obok pozornie błahej sprawy, 
na które! zawsze może żero­
wać wróg.

fry drugorocznoścl i na fakt, 
że z wielu szkół wychodzi 
młodzież nie w pełni przygo 
towana do dalszej nauki, mu 
simy stwierdzić, że obecne 
wyniki nauczania nie są by­
najmniej zadowalające. Nie 
mogą nas również zadowa­
lać wyniki wychowania, bo 
chociaż większość naszej mło 
dzieży stanowią zdrowi fizy­
cznie, zdolni i pracowici chło 
pcy I dziewczęta, część naszej 
młodzieży daje się wciągać 
do chuligańskich wybryków, 
nie wykazuje poszanowania 
dla mienia społecznego, ma 
lekceważący stosunek do star 
szych, do rodziców i nauczy­
cieli, zapomina o swych obo 
wiązkach 1 domaga się pobła 
żllwego traktowania swego le 
nlstwa, złego zachowania się 
1 niedostatecznych postępów 
w nauce. Jakkolwiek zarzu­
ty te dotyczą tylko części 
młodzieży, są one zbyt po­
ważne, by można było o nich 
zapomnieć, dając ogólną oce 
nę poziomu wychowania w 
naszych szkołach.

TRUDNOŚCI, 
KTÓRE MU8IM 
PRZEZWYCIĘŻYĆ

Jakie są zasadnicze przy­
czyny tego stanu rzeczy? 
Przede wszystkim błędy w 
pracy z nauczycielem. Za du 
żo jeszcze naszych nauczycie 
11 zmienia miejsce pracy z 
błahych nieraz powodów. W 
ciągu 3 lat (1952 — 54) zmie­
niło miejsce pracy aż 60 tys. 
nauczycieli szkół podstawo­
wych (60 proc.). Mamy ponad 
50 proc, nauczycieli młodych,

WARSZAWA. Specjalna ko 
misja złożona z przedstawi­
cieli CRZZ, Centralnego In­
stytutu Ochrony Pracy 1 po­
szczególnych resortów naszej 
gospodarki opracowała ostat­
nio projekt nowej uchwały w 
sprawie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Projekt ten, któ­
ry będzie przedłożony Prezy­
dium Rządu, został sporządzo­
ny w oparciu o szczegółową 
analizę stanu BHP w szere­
gu zakładów produkcyjnych.

Projekt nowej uchwały nie 
wprowadza zasadniczych 
zmian organizacyjnych w słu­
żbie BHP, lecz przede wszyst­
kim ma na celu zwiększenie 
odpowiedzialności kierow­
nictw resortów centralnych 
zarządów j zakładów produk­
cyjnych za przestrzeganie 
istniejących w tej dziedzinie 
przepisów.

W myśl projektu nowej u- 
chwały drogi zmierzające do 
tego, to m. in. opracowanie 
na okres kilku Jat szczegóło­
wych planów w zakresie BHP 
dla wszystkich resortów u- 
stalenie szczegółowej kontro­
li nad wykonaniem tych pla­
nów, zwiększenie odpowie­
dzialności za ścisłe przestrze­
ganie przepisów ustawodaw­
stwa pracy dotyczących mło­
docianych 1 kobiet oraz opra­
cowanie przepisów projektów 
branżowych w zakresie BHP 
dla wszystkich gałęzi gospo­
darki narodowe).

Obszernie omawia projekt 
uchwały zakres działania 1 za 
dania administracyjnej służby 
BHP, powołanej do życia u-

Junkier pra­
ski, dawny wła­
ściciel pięknego 
pałacyku w Ko­
szęcinie, nie przy 
puszczał nawet, 
Że w pięknych, 
bogato umeblo­
wanych salonach 
pałacu będzie roz 
brznUewał gwar 
młodych głosów 
— członków Pań 
stwowego Zespo­
łu Pletnl 1 Tańca 
„Śląsk".

Na zdjęciu: 
członkowie lespo 
łu w świetlicy.

(Tot. GAF)

niu naukowym i o małym do 
świadczeniu życiowym. Praca 
z młodym, wchodzącym do 
zawodu nauczycielem Jest 
wciąż zaniedbana, opieka kie 
równików szkół i instrukto­
rów ośrodków doskonalenia 
kadr nad młodym nauczycie 
lem jest niewystarczająca; 
instancje ZMP-owskie nie 
przywiązują na ogół należy­
tej wagi do pracy wśród mło 
dych nauczycieli.

Aby podnieść poziom pra­
cy szkół, konieczne jest zwię 
kszenie pomocy dla nauczy­
ciela — zwłaszcza młodego 
i pracującego na wsi — ze 
strony rad narodowych, ich 
wydziałów oświaty, ZZNP i 
ZMP, placówek pedagogicz­
nych i wyższych uczelni.

Doświadczenie uczy nas, 
że walka o lepsze wyniki 
nauczania jest wtedy sku­
teczna, gdy koncentrujemy 
główny wysiłek całego nau­
czycielstwa na odcinkach 
kluczowych. Tymi główny­
mi odcinkami w pracy na­
szej szkoły są — nauczanie 
języka polskiego, matema­
tyki i historii Polski, a po­
nadto nauczanie początkowe 
(kl. I—IV). Chodzi nie tyl­
ko o lepsze przyswojenie 
wiadomości z tych przedmio 
tów, lecz również o pełne Ich 
wykorzystanie w pracy wy­
chowawczej z młodzieżą.

POTRZEBNA JE8T 
POMOC SZKOLE

Ale niesłuszne byłoby szu 
kać rozwiązania wszystkich 
trudności wychowawczych 
tylko W poleDMejąiu piacy 
oauayęieU.'

chwałą Prezydium Rządu Z 
sierpnia 1952 roku.

W projekcie uchwały «- 
względnlone są również wy­
mogi BHP przy projektowa­
niu nowobudowanych lub 
przebudowywanych zakładów 
przemysłowych, maszyn 1 u- 
rządzeń technicznych. Dość 
powszechnym bowiem zjawi­
skiem było pomijanie przez 
projektodawców elementar­
nych wymogów w tej dziedzi­
nie.

Proiekt nowel uchwały du­
ży nacisk kładzie na zagad­
nienia dalszego rozwoju po­
stępu technicznego w dziedzi­
nie BHP. Poszczególne przepi­
sy zawierają szereg zaleceń 
dotyczących mechanizacji, 
automatyzacji i hermatyzacji 
procesów uciążliwych i nie­
bezpiecznych, oraz pracy pla 
cówek naukowo-badawczych 
zainteresowanych BHP.

Nowy iyp 
•WARSZAWY* 

w przygotowaniu
WARSZAWA. Jak infor 

muje dyrekcja FSO na Że­
raniu — grupa konstrukto­
rów tych zakładów przygo­
towuje uruchomienie pro­
dukcji nowego, ulepszonego 
typu samochodu „Warsza­
wa".

Zdaniem dyr. techn. FSO 
inż. Biedrzyckiego pierwszy 
prototyp ulepszonej „War­
szawy" ukończony zostanie 
jeszcze w bm. Opracowane 
przez dział głównego kon­
struktora założenia do mo­
dernizacji konstrukcji „War 
szawy" przewidują unowo­
cześnienie wyglądu ze­
wnętrznego, podniesienie mo 
cy silnika z 50 KM do 80 
KM, dzięki czemu wzrośnie 
szybkość maksymalna ze 
105 km/godz. do ISO 
km/godz. oraz zmniejszy się 
waga wozu o 130 kg. Ponad 
to wprowadzone zostaną 
drobniejsze zmiany — ha­
mulców, konstrukcji siedzeń. 
Wóz otrzyma także jednoli­
tą tzw. panoramiczną szybę 
przednią.

Zmiany te wprowadzane 
będą stopniowo.

Za mały Jest wciąż Jesz­
cze wpływ organizacji ZMP 
na młodzież szkolną. Więk­
sze zainteresowanie instan­
cji ZMP-owsklch pracą szkol 
ną w okresie XV Plenum 
ZG ZMP 1 II Zjazdu nie 
było dostateczne dla dokona 
nla przełomu w pracy orga­
nizacji z młodzieżą szkolną. 
Dlatego często jeszcze za­
miast wychowywać młodzież, 
szkolne organizacje zastępu­
ją nauczycieli w kontroli 
prac domowych lub w orga­
nizowaniu imprez szkolnych; 
często odrywają młodzież od 
jej głównych obowiązków ucz 
niowskich do drugoplano­
wych prac społecznych lub 
organizacyjnych.

Jedną z przyczyn słabości 
pracy wychowawczej nau­
czyciela jest niedostatecz­
ny kontakt szkoły z rodzica­
mi, niedocenianie pracy o- 
piekuńczo-wychowawezej ze 
strony organizacji społecz­
nych, zwłaszcza w dziedzinie 
opieki nad dzieckiem rodzi­
ców pracujących. Niezbęd­
ne Jest więc dalsze zacieś­
nianie współpracy z akty­
wem rodzicielskim, ze związ 
kami zawodowymi. Ligą Ko 
biet itd.

„Wspólnymi siłami musi- 
my usuwać braki w życiu 
szkoły i dźwigać ją coraz 
wyżej" — powiedział towa­
rzysz Bierut na V Zjeździe 
ZZNP. I to jest najsłuszniej 
szym nakazem na codzień 
dla wszystkich, którzy z ser­
decznym uczuciem myślą 
o naszych dzieciach.

a. DOBOSIEWICZ 
dyr. Departamentu
«Mta.QMśtK

Pierwsi w dyskusji ideologicznej
Wielka odpowiedzialność 

członka partii



Do towarzyszy z Lejkowa

Warto się nad tym zastanowić
Franciszek Pijanow- 

skj ze wsi Skoczewko 
w powiacie kołobrze­

skim, to dobry gospodarz. Za 
wzorowe wykonywanie obo­
wiązków wobec państwa, osią 
gnięcia w produkcji roślinnej 
i hodowlanej otrzymał 6 dy­
plomów uznania. Nie raz przy 
chodzą do niego Sąsiedzi po­
radzić sią jak zasiać zboża, 
jak uprawić glebę, bo Fran­
ciszek Pijanowski to rolnik 
doświadczony, zna się na no-

Poradnik rolnika

Grudzień
w gospodarstwie

Ostatnie dni listopada prze­
syły pod znakiem przymroz­
ków. Orki przedzimowe zostały 
przerwane. Ale wobec tego, 
że pogoda jest u nas zmienna 
— możliwa jest jeszcze dłuższa 
odwilż, która pozwoli na do­
kończenie orek, jeżeli przed­
tem ziemia zbyt głęboko nie 
przemarznie. Lepiej jest prze­
prowadzić orki przed zimą na­
wet z większym nakładem pra 
cy < siły pociągowej, niż po­
zostawić rolę nie oraną do 
wiosny.

Mima przymrozków kopce 
z ziemniakami należy zakry­
wać na zimę dopiero wtedy, 
kiedy nastaną większe mrozy. 
'yNco należycie „wypocone" i 
ochłodzone w kopcu ziemnia­
ki dobrze się przechowują. 
Przed zakryciem kopca na zi- 
0*0 należy sprawdzić w jakim 
stanie znajdują się ziemniaki.

Przymrozki przynaglają go­
spodarza do zabezpieczenia 
budynków na zimę. W zimnym 
budynku, a do tego jeszcze 
wilgotnym i dusznym, krowy 
ibniej dają mleka, trzoda chle 
*na mniej przybiera na wa­
dze a kury nie znoszą jaj.

Najwyższy czas mz jeszcze 
Przejrzeć 4 obliczyć zimowe za 
P°sy paszy. Trzeba sobie zdać 
?Prawę, że na przezimowanie 
lednej krowy - przez blisko 6 
mi«sięcy — trzeba mieć w za- 
Posie około 10 kwintali siana, 

kwintali okopowych lub ki­
szonek, 3 do 4 kwintali paszy 
treściwej i około 15 kwintali 
słomy na ściółkę i sieczkę. 
Krowom dojnym należy doda­
wać jeszcze paszę produkcyj­
na na wytwór •'-nic mleka. Wy 
nosi ona na 3 litry mleka jedną

woczesnei aąirotechnice. czyta 
fachowe ksiąjżki,, gazety. Jed­
nym słowem, cnłop światły, 
kulturalny.

Ziwolennikć*w teorii „im go­
rzej — tym lepiej", a i tacy 
są jeszcze w województwie, 
którzy uważają, że chłop wte 
dy wstąpi do spółdzielni, kie­
dy na własnym skrawku zie­
mi przyciśnie go bieda, nie­
wątpliwie zaskoczy fakt, że 
Pijanowski postanowił zostać 
spółdzielcą. Podjął tę decyzję 
po głębokim i długim przemy 
śieniu, motywując ją krótko:

— W spółdzielni 1 lżej i le­
piej.

Wyjaśnżfmy >od razu, że w 
Skoczewku nie ma zespoło­
wej gospodarki. Jest spół­
dzielnia w odległym od Sko- 
czewka o półtora kilometra 
Lejkowie. Dobra spółdzielnia. 
Jej przewodniczący tow. Jó­
zef Lewandowski odznaczony 
został Sztandarem Pracy II 
klasy. Gdy w tej wsi praco­
wano w pojedynkę, przecię­
tny pion zbóż z hektara wa­
hał się w granicach 12 q. W 
tym roku spółdzielnia zebrała 
po 22 q. WLejkowie uprawia­
ją dużo roślin przemysło­
wych. rozwijają hodowlę, re­
montują budynki gospodarcze 
i stawiają nowe. Spółdzielcy 
założyli sad, zarodową hodo­
wlę świń, obowiązki wobec 
państwa wykonują w 100 
proc, bez ulq 1 umorzeń, uzy­
skują wysoką wartość dniów 
ki obrachunkowej...

Franciszkowi Pi janowskie­
mu podobała się nie tylko lej 
kowska gospodarka, ale i wza 
jemne stosunki ufności 1 po­
szanowania między spółdziel­
cami, mądra praca zarządu i 
dobra organizacja pracy.

Jednym słowem, z jednej 
strony wzorowy gospodarz in­
dywidualny. z drugiej wzoro­
wa spółdzielnia. Cóż, powie­
cie, spółdzielnia z otwartymi 
rękoma przyjęła dobrego rol­
nika tym bardziej, że w ślad 
za Pijanowskim postanowili 
do niej wstąpić pozostali 
chłopi ze Skoczewka.

Rzecz właśnie w tym, że po 
czątkowo odpowiedziano 
wszystkim odmownie.

W innych warunkach od­
mowa może byłaby słuszna. 
Są wypadki, że do dobrej 
spółdzielni pragną wstąpić 
chłopi z innej, sąsiedniej wsi, 
spółdzielcy zaś nie chcą ich 
przyjąć, motywując:

— Nabraliście przekopania 
do zespołowej gospodarki, to 
starajcie się do niej przeko­
nać sąsiadów w swojej wsi. 
a my Wam w tym chętnie po 
możemy _.

Ze Skoczewkiem ta jednak 
inna sprawa. Jak organizo­
wać tam spółdzielnię, skoro 
we wsi jęst tylko 7 chłopówł 
Jakie miałaby ona perspekty­
wy rozwoju? Założyć więk­
szą hodowlę — zabraknie łudzi 
do roboty w polu. Wybrać 
przewodniczącego, księgowe­
go, magazyniera, stajennego 
— nawał obowiązków rów­
nież nie pozwoli im na więk 
szy udział w pracach Polo­
wych.

Nie można więc organizo­
wać w Skoczewku samodziel 
nego. zespołowego gospodar 
stwa. Praktyka dowiodła, że 
spółdzielnie, składające się z 
5—8 członków z reguły od­
czuwają poważne trudności. 
Ale można przecież w Sko­
czewku zorganizować bryga­
dę połową i przyłączyć ją do 
lejkowskiej spółdzielni. Moż­
na tyra bardziej, że lejkow- 
skle grunty graniczą ze sko­
czowskimi.

Gdy ten argument wysunę­
li skoczewscy chłopi, spół­
dzielcy z Lejkowa nabręli wo 
dy w usta. Pijanowskiego do 
spółdzielni, po długich jego 
staraniach, ostatecznie posta­
nowili przyjąć. Zadecydował 
o tym przede wszystkim fakt, 
że ten wzorowy rolnik wniósł 
jako wkład do zespołowej go­
spodarki prawie nową snopo- 
wiązałkę, kosiarkę. dobry 
wóz i szereg innych maszvn. 
Innym natomiast odmówili.

Niedobry to objaw, towa­
rzysze z Lejkowa. Objaw nie­
ufności i niewiary w swych 
bliskich sąsiadów. I Wy prze­
cież byliście chłopami indy­
widualnymi i zdajecie sobie 
sprawę ile długich wahań 
kosztuje chłopa powzięcie de­
cyzji przejścia na zespołową 
rbno Biwr. I-

obawiacie się. że skoczewscy 
chłopi mogą Waszą spółdziel­
nię osłabić. Jest ona dość sil­
na i nieraz dowiodła, że po­
radzi sobie z każdą próbą o- 
słabienia.

Nie ma prawie wypadków, 
aby przyjęcie nowych człon­
ków osłabiło spółdzielnię, a 
przeciwnie, zawsze ją wzma­
cnia. Tak zresztą wzmacnia 
spółdzielczość produkcyjną 
na wsi każde nowopowstałe 
gospodarstwo zespołowe. Spól 
dzielczość produkcyjna wzma 
cnia się również dlatego, bo 
rośnie ilościowo. Warto o 
tym pamiętać, towarzysze z 
Lejkowa i warto przemyśleć 
korzyści, jakie przyniesie 
Wam przyjęcie skoczewskich 
chłopów do spółdzielni. A ko­
rzyści przyniesie na pewno. 
Przecież już teraz mówicie, 
że brak Wam ludzi do rozwi­
nięcia większej hodowli byd­
ła i świń, do zwiększenia are 
ału upraw przemysłowych.

Być może, że przyznacie 
nam rację, lecz odpowiecie:

— Zgoda, przyjmiemy Sko­
czewko, prócz Kazimierza La- 
morskiego.

Któż to jest Kazimierz La- 
morski? — należy się wyjaś­
nienie naszym Czytelnikom.

Otóż Lamorski jeszcze Tok 
temu był członkiem spółdziel­
ni w Lejkowie. Rozgoryczony 
czymś nie pracował w niej 
dobrze i złożył podanie o wy­
stąpienie. Po roku przemyślał 
swój błąd i złożył ponowne 
podanie, na nowo zapragnął 
zostać członkiem zespołu. 
Spotkał się z kategoryczną od 
mową. Spółdzielcy czują się 
urażeni jego poprzednią de­
cyzją. A przecież Lamorski 
złożył podanie o ponowne 
przyjęcie do spółdzielni ze 
szczerą intencją, z zapewnie­
niem, że bedzie w niej dobrze 
pracował. Czyż nie można mu 
jeszcze raz udzielić kredytu 
zaufania?

Warto i tę sprawę przemy­
śleć. towarzysze z Lejkowa. 
Lamorski ta przecież nie ku­
łak. nie kombinator, nie spe­
kulant. a pracujący chłop. A 
chodzi nam przecież o to. aby 
wszyscy pracujący chłopi zo­
stali spółdzielcami. Pragniemy 
tego wszyscy i na pewno Wy 
tego gorąco pragniecie.

J. L.

Nowe zasady finansowania
Państwowych Gospodarstw Rodnych

Nie jest przyjemnie pracować w go­
spodarstwie, do którego państwo musi 
dokładać. Wprawdzie państwo wyco­
fuje sobie ogromną część nakładów 
wyłożonych na PGR-y, ponieważ do­
starczają one państwu produktów po 
niskich cenach, ale robotnikowi, agro­
nomowi, księgowemu czy dyrektorowi 
dokucza ciągle świadomość, że dane 
gospodarstwo nie przynosi państwu z»- 
sku, lecz odwrotnie — straty.

Ten sztuczny system cen zbytu nie 
pomagał w walce o rentowność PGR. 
Księgowość, która powinna być zwier­
ciadłem rozwoju gospodarstwa, niewie­
le mówi, a nawet wprowadza w błąd. 
Nawet nie wszyscy księgowi zespołów 
orientowali się, jak naprawdę wyglą­
da sprawa rentowności, a cóż dopiero 
inni pracownicy administracyjni albo 
robotnicy rolni. Aby zlikwidować tę 
nienormalną sytuację, Rada Ministrów 
podjęła ostatnio szereg uchwał zmie­
rzających do poprawy gospodarki 
PGR-ów. Jedna z nich dotyczy zmia­
ny systemu finansowania PGR-ów.

NA CZYM POLEGA ZMIANA?

Decyzja w sprawie zmiany systemu 
finansowania zmierza do większego niż 
dotychczas usamodzielnienia zespołów 
i gospodarstw. Z dniem 1 stycznia 
1956 roku zostaną wprowadzone nowe 
ceny na produkty sprzedawane przez 
PGR-y. Ceny te odpowiadać będą rze­
czywistej wartości produktów i będą 
kształtować się mniej więcej na poziomie 
cen. jakie państwo płaci chłopom za 
płody rolne dostarczane w kontrakta­
cji. Równocześnie skończą się w za­
sadzie dotacje państwowe na pokrycie 
strat w PGR-ach.

Przy nowym systemie finansowania 
nie trudno będzie ocenić wyniki pracy 
zespołu: utrzymujesz się w planie kosz­
tów własnych — oznacza to, że gospo­
darujesz nieźle; dajesz państwu zyski 
większe niż planowane — oznacza to. 
że gospodarujesz dobrze, produkujesz 
taniej niż inni; wykazujesz straty — 
coś jest niedobrze w twoim zespole.

W gospodarstwach i zespołach ustala 
łftj .wewnętrzne csoj. jwdicaaiiCH

we. Odpowiadać one będą mniej wię­
cej cenom zbytu. Po co potrzebne są 
ceny rozliczeniowe? Dla zrozumienia 
tego rozpatrzmy taki przykład: bry­
gada hodowlana korzysta z pasz wy­
produkowanych przez brygadę połową. 
Dotychczas, jeśli np. koszt produkcji 
kwintala paszy dzięki wydajniejszej 
pracy brygady polowej obniżył się, to 
i koszt kilograma żywca kształtował 
się niżej, gdyby nawet brygada hodo­
wlana nie przyczyniła się do tego. Je­
dnakże premie za obniżkę kosztów 
produkcji hodowlanej otrzymywali tyl­
ko pracownicy zatrudnieni przy inwen­
tarzu. Po wprowadzeniu cen rozlicze­
niowych nastąpi wyraźne rozgranicze­
nie wkładów brygad potowych i hodo­
wlanych w obniżkę koaztów własnych. 
Jeżeli brygada potowa obniży koszt 
produkcji paszy w stosunku do zapla­
nowanego — otrzyma za to premię. 
Pasza jednakże będzie przekazywana 
brygadom hodowlanym po cenach sta­
łych — niezależnych od tego jak kształ­
tować się będą koszty produkcji ro­
ślinnej. W ten sposób można będzie 
wiedzieć czy obniżka kosztów produk­
cji kilograma żywca, mleka czy wełny 
jest wyłączną zasługą ludzi pracują­
cych w chlewni, oborze czy owczarni 
1 na tej podstawie oprzeć premiowa­
nie.

Daje to szerokie pole dla Inicjatywy 
robotniczej, dla większej niż dotąd sa­
modzielności brygad. Dzięki temu 
wszyscy, zarówno zatrudnieni w dzie­
dzinie produkcji roślinnej, jak i hodo­
wlanej otrzymają równy start do wal­
ki o obniżkę kosztów własnych i o 
związane z tym korzyści materialne 
dla siebie.

• * *
Ważne jest teraz, by nie tylko admi­

nistracja, ale i załogi przyswoiły sobie 
treść doniosłych zmian w gospodarce 
PGR-owskiej. Załogi muszą wiedzieć, 
że przez dobrą gospodarkę, przez o- 
szcaędność i wysoką wydajność pracy 
wygospodarują dla siebie premie i za- 
newnią poprawę warunków socjalno- 
bytowych, państwu zaś przysporzą 
dochodu. Toteż przed PGR-owskim 
aktywem partyjnym, związkowym i go­
spodarczym stoi obecnie ważne zada­
nie doprowadzenia istotnych założeń 
nowego systemu finansowania do każ­
dej brygady, do każdego PGR-owca.

JE. BARANOWSKI

Po uchwale Rządu PRL o re­
dukcji sil zbrojnych tysiące ofi­
cerów, podoficerów i szerego­
wych przeniesionych do rezerwy 
otrzymują skierowania do odpo 
wiednlej pracy.

Oficer rezerwy b. kapitan 
wojsk zmotoryzowanych Bole­
sław Filipiak objął stanowisko 
dyrektora POM w Piotrowicach 
(pow. Lublin).

Na zdjęciu: Bolesław Filipiak 
z grupą współpracowników prze 
glądą maszyny rolnicze

CAF — WAF

Ani jedna złotówka zaległości 
w podatku gruntowym nie ciąży 
już na rolnikach wsi Skrzeszewo 
(gromada Będzino, pow. Kosza­
lin}. Większość z nich przed ter­
minem wpłaciła swe należno­
ści. Nie można natomiast po­
wiedzieć tego o Stanisławie 
Świątkowskim, Stanisławie Sob­
czyku, Stanisławie Strzelczyku i 
Józefie Kowalskim ze wsi Będzin 
ko, którzy wyraźnie lekceważą 
spłatę podatku. Dotychczas 
uiścili oni zaledwie nikły pro­
cent przypadających na nich 
należności. Warto, ,aby wzięli 
oni przykład ze Stanisława Sia- 
daka z Łękna, który już we 
wrześniu uregulował wszystkie 
raty podatku gruntowego, a w 
dostawach żywca dla państwa 
nie ma sobie równych w całej 
gromadzie.

WŁ. WRZESNIAK

Tego nie w olno tolerować
Na terenie gromady Polanów 

(powiat Sławno) istnieją trzy 
spółdzielnie produkcyjne: Wot- 
blewo, Rosocha i Jacinki. W do­
stawach dla państwa przoduje 
Warblewo. Przewodniczący tej 
spółdzielni Andrzej Stachera, 
cały zarząd oraz komisja rewi­
zyjna czuwają nad tym, aby 
wszystkie obowiązkowe dostawy, 
tak z gospodarki zespołowej jak 
i z działek przyzagrodowych, 
były wykonywane w terminie.

O pełną realizację zobowiązań wsi 
Korespondenci »Głosu Koszalińskiego« 
donoszą z całego województwa:

Warblewo już w pełni rozliczyło 
się z państwem

Inaczej natomiast przedsta­
wia się sprawa w spółdzielni 
produkcyjnej Jacinki. Wiadomo, 
że członkowie spółdzielni ze 
swych dziatek przyzagrodowych 
świadczą minimalne dostawy 
dla państwa. Tymczasem w Ja- 
cinkach tylko nieliczni je zreali­
zowali.

Co na to GRN w Polanowie? 
Ano, komisja rozliczeniowa 
„przekonywała" poszczególnych 
spółdzielców aby nie robili wsty 
du i te symboliczne wprost do­
stawy z działek wykonali. Skutku 
to nie odniosło. Co pozostaje? 
Karać I

Ci, którzy przynoszą 
wstyd gromadzie
Ogromna większość chłopów 

indywidualnych w gromadzie 
Polanów już w pełni rozliczyła 
się z państwem. Wykonali 
wszystkie dostawy w 100 proc, 
i przed terminem wszyscy chłopi 
ze wsi Wietrzno, i wielu innych.

Są jednak i tacy na terenie 
gromady, którzy lekceważą zale­
cenia komisji rozliczeniowej i 
dostaw nie realizują, choć mają 
ku temu pełne możliwości. Co 
gorsza, są wśród nich i człon­
kowie partii. Oto np. tow. Te­
ofil Gwóźdź z Wielenia, mimo 
zobowiązania, nie dostarczył do 
tychczas zaległych 1030 kg

ziemniaków i 77 kg żywca. Ani 
jednego kilograma ziemniaków 
i ani jednego litra mleka na po 
czet obowiązkowych dostaw w 
bież, roku nie dostarczył Wła­
dysław Kania z tej samej wsi, 
w żywcu zaś zalega z dostawą 
48 kg. A ma on pełne możliwo­
ści wykonania dostawy. Dlacze­
go więc GRN toleruje jego 
upór?

A oto dalszy przykład. Jan 
Domagała z Polanowa nie do­
starczył w r. b. dla państwa ani 
jednego litra mleka i zalega 
ogółem z dostawą ponad 1 600 
litrów. Takich zaległości nie po­
siadają wszyscy pozostali indywf 
dualni chłopi w gromadzie. Do­
magała ma również pełne możli 
wości wykonania dostawy. Dla­
czego GRN toleruje i ten jaskra 
wy fakt uchylania sie od do­
staw?

J. L

Więcej dbałości
o maszyny rolnicze

Kierownictwo GOM-u w gro­
madzie Będzino pow. Koszalin 
rrewiele dba o zespołowe mie­
nie. Zamiast zabezpieczyć ma­
szyny rolnicze na zimę, pozosta­
wiono je na deszczu i śniegu, 
gdzie zwolna niszczeją.

Czym na wiosnę pomoże 
GOM chłopom w siewach I or­
kach?

B. DYCZKOWSK1

nnn -Y GOSPODARUJĄ obecnie 
I Uli w kraju na obszarze przekra- 

,ł czającym już 12 procent ogól­
nych użytków rolnych. Jednakże 
wskaźnik ten nie odzwierciedla ogrom­
nej roli PGR-ów w zaopatrzeniu miast 
w żywność i przemysłu w surowce rol­
nicze. Wystarczy choćby uzmysłowić 
sobie, że co piąty — szósty bochenek 
chleba wypiekany jest z mąki z pe- 
geerowskiego ziarna, a co dwunasty ki­
logram mięsa pochodzi z pegeerow- 
skiej hodowli.

Załogi PGR-owskie, które bardzo 
często gospodarują w niezwykle trud­
nych warunkach, wnoszą więc ogrom­
ny wkład do całej naszej gospodarki 
narodowej. Mimo to nie jesteśmy jesz­
cze zadowoleni z gospodarki większo­
ści PGR-ów.

Jedną z przyczyn tego niezadowole­
nia jest fakt, że gospodarstwa państwo­
we są przeważnie deficytowe. Przyj­
rzyjmy się bliżej tej sprawie.

WIĘKSZA PRODUKCJA — 
WIĘKSZE STRATY

Za dostarczone państwu produkty 
PGR-y otrzymują od kilku lat stałe 
ceny, które kształtują się na pozio­
mie cen, jakie państwo płaci chłopom 
za dostawy obowiązkowe, a często po­
niżej tego poziomu. Podczas gdy chłop 
sprzedaj e państwu po cenach ustalo­
nych dla dostaw obowiązkowych tyl­
ko część swojej produkcji towarowej 
(co stanowi jego podstawowe świad­
czenie na rzecz budownictwa socjali­
zmu) — PGR-y otrzymują za wszyst­
kie swoje towary takie właśnie ceny. 
Na przykład za litr mleka — od 45 do 
90 groszy, za kwintal żyta — około 
70 zł, za kilogram żywca wieprzowego 
— od 6 do n zł.

Tymcgasem koszt produkcji mleka 
w PGR-ach wynosi co najmniej 1,60 zł. 
Wynika stąd, że do każdego sprzeda­
nego litra trzeba dołożyć przynajmniej 
70 groszy. Jeżeli brygady oborowe da­
nego zespołu przekraczały plan pro­
dukcji, a więc i plan dostaw dla pań-

scotemirtrai..



Rocznica wielkiej 
młodzieżowej inicjatywy

TYGODNIOWY DODATEK MŁODZIEŻOWY 
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO"Razem 

młodzi przyjaciele
Niedaleko od Koszalina

BYŁO to dziesięć lat te­
mu. Ciężko zraniony 

przez wojnę i okupację kraj 
budził się do nowego ży­
cia. Trzeba było wielkiego 
hartu i ofiarności, by nie 
przerazić się ogromem zni­
szczeń i zakasawszy ręka­
wy zabrać się do rzetelnej 
pracy.

Wtedy to Polska Partia 
Robotnicza wezwała całą 
młodzież polską do czynu. 
W odpowiedzi na jej apel 
tysiące młodych dziewcząt 
i chłopców zgłosiło się na 
najtrudniejsze odcinki od­
budowy. Rozpoczęło się po 
wszeehne współzawodnic­
two — młodzieżowy wyścig 
pracy.

Mijały lata. Coraz bar­
dziej rosła siła naszej ojczy 
zny. Ludzie z szacunkiem 
wypowiadali i czcili ł- 
miona przodowników pra­
cy, a wśród nich imiona 
młodych. Dziś już trudno 
operować pojedynczymi naz 
wlskami. Każdy zakład pra 
cy, każda niemal brygada

Co sądzisz 
o dzisiejszym 

dodatku
ICo Ci się szczególnie po­

dobało w dzisiejszym do­
datku?
2 Czy który* z artykułów 

wzbudził Twoje wątpli- 
wolei?
3 Na jakie pytania chclałbyS 

otrzymać odpowiedź w naj- 
bUSszym czasie?
4 Jakie tauważylei błędy I 

usterki w druku, w opra­
cowaniu graficznym numeru?

Swoje spostrzetenia z kon­
kretnymi propozycjami prze- 
tlij na adres: Redakcja „Gło­
su Koszalińskiego", Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20. Na ko­
percie zaznacz: „Razem młodzi 
przyjaciele".

Festiwalowe 
echa

POZNALI się w dniu mło­
dzieży polskiej. On wraz 

z. kolędami siedział na swe­
trze ułożonym na krawężni­
ku. i bacznie obserwował de­
filadę, utrwalając na filmie 
ciekawsze momenty. Ona sta­
ła tuż obok i też bez przer­
wy operowała swoja kamerą.

Później, czarnowłosy, wyso­
ki chłopiec poprosił dziewczy 
ne. by siadła na jego swe­
trze, bo zapewne bolą ją no- 
ąi.. Tak zrodziła się znajo­
mość Elizy S. z Białogardu z 
młodym chemikiem Spartaco 
Candio, mieszkającym w dale 
kie i Cremonie.

Eliza przywiozła do Biało­
gardu dużo zdjęć. Na wielu 
z nich uśmiechał się Sparta­
co. On na odmianę powiózł 
do ojczystych Włoch podo­
bizny Elizy.

Spartaco przejeżdżał przez 
Wiedeń. Przysłał stąd kartkę 
z pozdrowieniami. Niedawno 
Eliza dostała list, w którym 
Spartaco wspomina piękne 
chwile na warszawskim Fe­
stiwalu, pyta jak wygląda te­
raz Warszawa, ca robią mło­
dzi Polacy, z którymi zawarł 
znajomość. Spartaco obiecuje 
przysłać zdjęcia i serdecznie 
pozdrawia swoich polskich 
rówieśników.

• * *

Redakcja dodatku młodzie­
żowego prosi delegatów i n- 
czestników Festiwalu, aby na­
pisali, w jaki sposób konty­
nuują zawartą w Warszawie 
znajomość z kolegami z za­
granicy.

Kol. Genowefa Zadroąa — Ko 
nalin.

Chętnie zajmiemy się Waszą 
sprawą, z Waszego listu nie mo­
tamy się Jednak dowiedzieć, o 
Jaką Instytucję chodzi, a następ 
nie dlaczego Was zwolniono. Pro 
simy zatem • hardzlef saozogO- 
inwe •pisuńs RpaWfe

ma swojego przodownika, 
którym się słusznie chlubi. 
I u nas w województwie ko 
Szalińskim, głośno mówiło 
się i mówi o Bogdzie Hub- 
czuk, Kazimierzu Jcrmako 
wiczu, Józefie Kosyyczarku, 
Józefie Łukaszewskim i 
wielu innych młodych, któ 
rzy wynikami swej pracy 
zapisali piękną kartę. 
Współzawodniczą cale bry­
gady, zakłady. Młodzieżowy 
wyścig pracy trwa.

W tym miesiącu chcemy 
podsumować nasz dziesię­
cioletni dorobek. Mamy na 
swoim koncie dużo osiąg­
nięć. Wzmożonym wysił­
kiem produkcyjnym witali 
śmy każde niemal święto 
państwowe. Szczególnego 
rozmachu nabierało współ­
zawodnictwo w okresie wiei 
kich wydarzeń, w których 
uczestniczyła sama mło­
dzież. Tak było przed II zja 
zdcm ZMP, w czasie przy­
gotowań do V Festiwalu.

Czy jednak dobrze odpo 
wiedzieliśmy na apel partii 
czy zawsze pracujemy wy 
starczająco dobrze? Wiemy, 
że potrafimy dużo zrobić. 
Ale często nasza praca jest 
zła, nasze zobowiązania są 
powierzchowne, nteprzemy 
ślane. a niejednokrotnie na 
wet nie wykonujemy ich. 
Jesteśmy potrzebni i chce­
my być potrzebni narodo­
wi. Rzetelna, uczciwa, kon 
kretna praca musi stać się 
jednak udziałem każdego 
młodego człowieka.

Dodatek młodzieżowy ape 
luje do swoich czytelników, 
aby pisali o przebiegu ob­
chodu dziesiątej rocznicy 
młodzieżowego wyścigu pra 
cy, o swoich kolegach dob 
rze i źle pracujących, o no 
wych metodach pracy, o 
tym co przyspiesza i hamu 
je tok produkcji.

Czekamy na Wasze kores 
pondencje.

Młodzież ze wsi Stramnlca (pow Kołobrzeg) 
napotyka na trudności w rozwijaniu pracy 
sportowej. Na miejscowe boisko często wypędza 
swój Inwentarz Feliks Chmielnicki.

(Z koresp. B. Syczą)

Drużyna Feliksa Chmielnickiego oczekuje przeciwnika.

Droga Redakcjo!

CHCĘ podzielić się z Tobą spra­
wą, która nie daje ml ostatnio 
spokoju. Jestem jeszcze kawa­

lerem, ale jak tak dalej pójdzie, to 
nigdy się nie ożenię. To, czego te­
raz jestem niemym świadkiem, ka­
żę mi wyobrażać sobie małżeństwo 
jako coś naprawdę nierozsądnego. 
Opowiem krótko o wszystkim.

Bożena i Rysiek poznali się prze­
szło dwa lata temu. Po tygodniu 
wzięli ślub. Byłem tym faktem zu­
pełnie „zastrzelony", ponieważ Bo­
żena zawsze mówiła, że nieprędko 
wyjdzie za mąż. Stało się jednak. 
Ona miała wtedy niewiele ponad 
20 lat, on był znacznie starszy.

Obserwowałem Ich, często zapra­
szali mnie. Moja nieufność zaczęła 
powoli słabnąć. Widziałem, że byli 
z siebie bardzo zadowoleni, napraw­
dę kochali się. Tak minął rok. Póź­
niej Bożena wyjechała do matki. 
Wróciła po miesiącu z córeczką. 
Przez okres jej nieobecności czę­
sto kontaktowałem się z Ryśkiem. 
Co tu dużo gadać. On lubił wypić, 
ja też nie jestem abstynentem. Ser­
decznie gratulowałem Ryśkowi có­
reczki, on przyjął narodziny dość 
chłodno i obojętnie. Nie spodobało 
mi się to, ale nie przywiązywałem 
do tego większego znaczenia. Tym­
czasem zaczynało być coraz gorzej.

Rysiek nie troszczył się absolu­
tnie o dom, przynosił tylko pienią­
dze. Nie obchodziło go, czy jest wę­
giel na zimę, czy są ziemniaki. To 
należało do matki i Bożeny. Po 3

miesiącach Bożena poszła do pracy. 
Nie powiem, żeby była bardzo ła­
dną, rzucającą się w oczy kobietą. 
Ot, taka jak wiele innych. Pracę 
miała trudną i odpowiedzialną, pó­
źno nieraz wracała do domu. Nie 
wiem skąd Ryśkowi przyszło do gło 
wy podejrzewać ją o zdradę.

Zaczął jej robić wymówki, dosyć 
głupie zresztą, coraz częściej cho­
dził na wódkę. Znam Bożenę dość 
dobrze. Jestem pewien, że z nikim

Podyskutujmy

Czy tak ma wyglądać 
szczęście małżeńskie?

nie flirtowała, potwierdzają to też 
jej koleżanki i koledzy z biura. 
Bożena cierpliwie tłumaczyła Ryś­
kowi bezsensowność jego zarzutów. 
Starała się utrzymać go w domu. 
Dochodziło do tego, że przynosiła 
wódkę, żeby Rysiek nie znikał wie­
czorami. To przecież smutno i cięż­
ko samej.

Raz Rysiek wrócił mocno pijany. 
Od progu zaczął Bogu ducha win­
nej Bożenie wymyślać od najgor­
szych. Kazał jej wynosić się z do­
mu. Ja na jej miejscu, nie wytrzy­
małbym nerwowo, a ona... klęknęła, 
tale klęknęła przed nim 1 zaczęła 
prosić, żeby się uspokoił. Ostatecz­
nie doszli do porozumienia, ala na

Chuligan z Sianowa
fabryce zapałek. Zabawa roz- i 
wija sie. Wódki nie liczy się 
już na kieliszki lecz na ćwiart 
ki. Być może, że wszystko na 
tym by się skończyło, gdyby 
udziału w zabawie nie chcia- 
ła wziąć grupa młodych pra­
cowników firmy budowlanej 
z Gdańska. Obie grupy, chy­
ba w jednakowym stopniu 
nietrzeźwe, nie przypadły so­
bie do gustu. Wódka szumia- 
ła w głowie, każdy chciał 
tutaj być ważniejszy. W ruch 
poszły pięści, później sprzęty 
świetlicowe. Gdy w akcję 
wkroczyli funkcjonariusze 
MO, świetlica była zupełnie 
zdemolowana, 2 osoby trzeba 
było odwieźć do szpitala, 4 
dalsze doznały poważniej­
szych obrażeń.

Tu kończy się akcja. W e- 
pilogu można by dodać, że 
główni sprawcy, z których 
kilku wymieniliśmy na wstę­
pie, zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności.

• * *

1U /E jest to jednak koniec 
sprawy. Wypadków, któ­

re tutaj opisaliśmy, nie może­
my rozpatrywać jako zjawi­
ska przypadkowego. Więk­
szość tego typu libacji koń­
czy sie w Sianowie w ten wła 
śnie sposób. Notujemy i in­
ne wykroczenia, które w su­
mie pozwoliły nawet utrzeć 
się wyobrażeniu o tym mieś­
cie jako o siedlisku chuligań­
skim. „Chuligan z Sianowa” 
— termin o wyraźnie obraźii- 
wym brzmieniu zaczyna zdo­
bywać coraz większą „popu­
larność". Jest sprawą jasną, 
że wybryków poszczególnych 
chuliganów nie można uogól­
niać. nie można jedną miarką 
mierzyć całej młodzieży sia- 
nowskiej. Coś jednak w tym 
jest, że wybryki chuligańskie 
znajdują właśnie w Sianowie 
dobrą „bazę". Zdania na ten 
temat są podzielone. Jedni 
twierdzą, że jest to wynikiem 
słabe) opieki ze strony ro­
dziców nad „dorastającą" mio 
dzieżą. Inni znów, że pano­
szeniu się w Sianowie chuli­
ganów sprzyja słaba praca 
placówek kulturalnych, któ­
re nie po tr(tliły rozwinąć 
pracy yr takim stopniu, by za­
absorbować nią młodzież. Je­

szcze inni, że kilku chłopców 
o wyraźnie chuligańskich na­
wykach wywiera decydujący 
wpływ na środowisko młodzie 
żowe. Wszyscy mają na po­
parcie swych twierdzeń do­
wody. przykłady. Nie mamy 
zamiaru bynafmniei przesą­
dzać, którzy z nich mają ra­
cję. . W tej sprawie może i 
powinna zabrać głos mło­
dzież z Sianowa. 1 nie tylko z 
tego miasta.
Na podstawie korespondencji

S. K.
jpracował T. K

Film, który trzeba obejrzeć:
„Przed potopem”

JEST to film bojowy 
i trzeba się o niego bić 
i to bić na codzień, bo zau­

ważyłem, że wszyscy ludzie, 
którzy występują przeciwko 
temu filmowi, mają coś na 
sumieniu i atakując film — 
bronią samych siebie".

Co skłoniło do takiej wy­
powiedzi znanego aktora 
francuskiego Frankeura i ko 
go miał on na myśli? Zanim 
odpowiemy na to pytanie, 
sięgnijmy do treści filmu.

Akcja toczy się w chwili 
wybuchu wojny na Korei. 
W Paryżu poruszenie, pani­
ka, wyjazdy. Grupka mło­
dzieży pochodzącej z boga­
tych rodzin też planuje wy­
prawę. Do wyprawy jednak 
nie dochodzi. Młodzi popeł­
niają dwukrotnie zabójstwo, 
raz nieumyślnie, drugi raz z 
premedytacją. I cóż potem? 
Sąd, więzienie.,, Film oskar 
ża. Oskarża przede wszyst­
kim rodziców, którzy z róż­
nych względów zbyt mało 
czasu poświęcają dorastają­
cym dzieciom, potem także 
niespokojne czasy, brak idea 
łów, którymi mogłaby żyć 
młodzież.

Kogóż mogło oburzyć 
przedstawienie tak istotnego 
i głębokiego problemu w fil­
mie? Tylko ludzi wstecz­
nych, których moralność jest 
tak zakłamana jak postępo­
wanie — a więc burżuazję. 
Filmowi zarzucono ukazanie 
nieprawdziwego obrazu fran 
cuskiej młodzieży, obrazę ro­
dziny francuskiej. Czy są to

krótko. Zaczęło się to coraz częś­
ciej powtarzać. Bożena nie miała 
spokojnego dnia, ciężko szła jej 
praca, ale ani słówkiem nie powie­
działa w biurze o swoich przykro­
ściach. Ciągle myślała, że Rysiek 
przestanie się „wygłupiać", a poza 
tym chodziło o dziecko.

Parę dni temu, po powrocie z pra­
cy, nie zastała Ryśka w domu. Przy­
szedł wieczorem, ledwo trzymał się 
na nogach. I znowu zaczął kląć na 
Bożenę, pchnął ją parę razy na 
ścianę, zerwał z wieszaka jej 
płaszcz, otworzył drzwi i brutalnie 
wypchnął na schody.

Bożena poszła spać do koleżanki. 
Rysiek przyszedł „pod gazem" na 
drugi dzień do biura i znowu pobił 
by Bożenę, ale zdążyła mu uciec. 
Teraz nie przychodzi do domu — 
boi się.

Nie wiem, naprawdę nie wiem, co 
robić. Choć Rysiek był dobrym ko­
legą, uważam go za najoczywistsze­
go drania. Dodam jeszcze, że jest 
on na poważnym stanowisku, nosi 
legitymację partyjną w kieszeni 
i mianuje się marksistą.

Bożęna jest zupełnie załamana. 
Nie chce wracać do domu, bo 1 po 
co. Chodzi jej tylko o dziecko, 
matka zawsze zostanie matką. De­
cyzje jej zmieniają się co chwilę. 
Chclałbym jej pomóc, ale nie wiem 
jak. Próbuję też dojść przyczyn ca­
łej tej przykrej historii. Sądzę, że 
jest to sprawa, nad którą warto 
podyskutować.

3OGTTMTŁ TTRBANSKI
Koszalin

Co myślę
o Józefie P.

PRZECZYTAŁEM list Jó 
zefa P. do Redakcji, w 

którym pisze, że niesłusz­
nie nazwano go chuliga­
nem. Ja uważam go za gbu 
ra bez żadnego wychowa­
nia, a więc za chuligana.

Józef P. pisze: jestem we 
soły. Czy kto zabrania , w 
towarzystwie pożartować i 
pośmiać się? Na pewno nie. 
Tacy ludzie są nawet mile 
widziani, pod warunkiem, 
że potrafią się odpowied­
nio zachować. Kiedy jed­
nak .taki osobnik jak Józef 
P. zaczepia przechodniów 
na ulicy lub towarzystwo 
w jakimś lokalu rozrywko 
wym, obrzuca ich obelga­
mi, „dosadnie" do nich prze 
mawia, to nie można go 
inaczej nazywać.

Oburzyło mnie, że Józef 
P. śmie jeszcze pisać do Re 
dakcji „Głosu Koszalińskie 
go", aby czytelnicy zdjęli z 
niego rzekomo niesłuszne 
zarzuty. Wydaje mi się, że 
zakrawa to na bezczelność.

Ciekaw jestem co inni 
czytelnicy sądzą o Józefie 
P.

H. K.
Koszalin

zarzuty słuszne? Oddajemy 
głos realizatorowi filmu 
Andre Cayatte, który odpo­
wiedział na nie w gazecie 
„l‘Express“.

„Film „Przed potopem" o- 
powiada historię czterech 
wyrostków z tak zwanych 
dobrych rodzin — czterech 
spośród milionów innych. 
Nie ma takiego momentu w 
filmie, w którym bym uogól­
niał lub sugerował, że wszys 
cy są tacy. Czy czterej ludzie 
symbolizują rzeczywiście ca­
łą młodzież? Czy ukazanie w 
filmie prostytutki oznacza, że 
wszystkie kobiety francuskie 
zarabiają na ulicy'?"

Długa i uporczywa walka 
o prawo wyświetlania filmu 
we Francji i zagranicą zosta­
ła uwieńczona powodzeniem. 
W niedługim czasie film 
„Przed potopem" wejdzie na 
ekrany kin w województwie 
koszalińskim. Trzeba go bę­
dzie obejrzeć i podyskuto­
wać nad nim.

7K

PRZEDSTAWMY naj­
pierw niektórych boha­
terów dramatu. Zdzi­

sław Cieszkowski. Z oczu 
patrzy mu bardzo roztropnie. 
Ma lat siedemnaście. Ukoń­
czył siedem klas szkoły pod­
stawowej j nie tak dawno 
zdobył zawód spawacza. 
Mieczysław Jasiak — lat 
dziewiętnaście. Ukończył sie­
dem klas szkoły podstawo­
wej. Z zawodu tokarz. Pracu­
je w Fabryce Wozów w Sia­
nowie. Stelan Wandtke. Ute- 
ian Karłowicz, Józef Idee — 
pracownicy firmy budowlanej 
z Gdańska. Ich wiek waha się 
w granicach od 19 do 24 lat.

Po tej krótkiej prezentacji 
przystąpmy do akcji.

Rzecz dzieje się w Siano­
wie. Jest wieczór, 10 listopa­
da. Wieczór jesienny, długi, 
chłodny. W mieście pusto. Na 
rogu ulicy zebrała się grupka 
młodych ludzi. Gdzie pójść? 
Jak spędzić wieczór? Młodzi 
kierują pierwsze swe kroki 
do gospody GS. Trzeba się 
czegoś napić. Wprawdzie dziś 
dzień wypłaty, ale zarządze­
nie o zakazie sprzedaży al­
koholu w dni wypłat jeszcze 
nie dotarło do Sianowa. Po 
pierwszych kieliszkach wódki 
rozchodzi się po ciele przy­
jemne ciepło, ale nie rozwie­
wa to bezgranicznej nudy. 
„Urządźmy potańcówkę" — 
rzuca ktoś projekt, który od 
razu zostaje przyjęty.

W kilka chwil później małe 
grono okupuje świetlicę przy



O rewii mody, pokazie fryzur 
i występach 

warszawskich satyryków...

REWIA mody, no Iwy 
stępy warszawskiej 
„Syreny", wzbudziły 

zrozumiałe zaciekawienie 
wśród mieszkańców Kosza­
lina. Program przedstawiał 
ię Interesująco. Pokaz fry 

zur wykonanych przez naj

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO tel. 35-37.
Szpital Miejski, ni. Kalata 3/1, 

teł. 33-15, Psie Pole — tel. M-te.
Pogotowie Ratunkowe tel. on.
Straż Pożarna — teł. centrali 

123, teł. alarmowy — Os.

lepszych w kraju mistrzów, 
a poza tym warszawscy sa 
tyrycy, to rzeczywiście nie 
częste w Koszalinie wyda­
rzenie.

Sam konkurs fryzjerski, 
który odbył się tego same­
go dnia w sali przy ul. Ko- 
ścfuszki zgromadził na tej 
niecodziennej imprezie wie 
lu ciekawych. Konkurs zdał 
egzamin, gdyż fryzury by­
ły rzeczywiście ładne. Nic 
więc dziwnego, że wrę­
czaniu nagród najlepszym 
ich wykonawcom towarzy 
szyły gorące brawa publicz

noścl. Pokaz mody, przepla 
tany występami artystów 
warszawskich wypełnił re­
sztę programu.

Gdy na scenie pojawiły 
się modelki pięknych fry­
zur, tym razem prezentują 
ce modne sukienki i płasz­

cze wykonane przez Spół­
dzielnię „Koszalinka" i „Mo 
d-“, zaciekawienie wzrosło. 
Niektóre modele były rze­
czywiście ładne i elegan­
ckie. Zwłaszcza sukienki 
letnie z jedwabi, czy wzo­
rzystych kretonów o este­
tycznym kroju, szczególnie 
wzbudziły zachwyt wśród 
koszalinianek. Większą 
część zebranej w sali publi 
czności stanowiły bowiem 
kobiety.

Najbardziej jidnak uro­
czymi modelkami, którymi 
zachwycała się publiczność 
były dzieci w wieku od lat 
1 do 5. Ich zafrasowane 
minki świadczyły o tym, 
jak bardzo przejęte one by 
ły swą rolą i... bardzo za­
intrygowane orkiestrą.

A przyznać trzeba, że w 
części artystycznej orkiest­
ra ni. zawiodła.

Niestety, sama treść pro­
gramu pozostawiała wiele 
do życzenia.
Tak się nieszczęśliwie skła 

da, że wszystkie występy 
estradowe jakie oglądamy 
w naszym mieście powta­
rzają się, mają jak to się 
popularnie mówi, smak 
przysłowiowych „odgrzewa 
nych kotletów". Mamy na­
dzieję, że w przyszłości or 
ganizatorzy takich imprez 
uwzględnią nasze uwagi.

(ge-ta)

„Nowa Huta" — Szerszeń. 
Seanse o godz. 14, 13 i 20. 
„Młoda Gwardia" — Rokozso- 

wo — MUcśe kobiety.
Seanse o godz. 11 1,13. 
WDK — Za ceno życia 
Seans o godz. 17.30.

V w a g a 1 Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

W dniach od 4 do 7 grudnia 
1355 r. w sali WDK w Koszali­
nie czynna jest wystawa ob­
jazdowa pt. „Prace współczes­
nych artystów-plastyków okrę­
gu koszalińskiego ZPAP" w go­
dzinach od 12 do 24. — Wstęp 
wolny.

PROGRAM I 
.-1 dzień 7 bm. (środa)

Program dnia: S.54, 15.25.
Wiadomości: 3.05, 4.04, 7.00, 3.00, 

3.30, 12.04, 10.00, 20.00, 23.00.
5.11 Melodie rozr. 3.30 Poranne 

rozmaitości roln. ś.0« Muzyka 
baletowa. 6.40 And. dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 6.45 Gimn. 
7.10 Koncert ork. Rozgł. Ślą­
skiej PR. 7.40 Kalendarz radio­
wy. 7.45 Polskie mel. ludowe. 
3.06 „W rytmie walca". 3.36 Szo­
stakowicz. Fragment z orato­
rium — „Pieśń o lasach". 3.00 
„Kto rozpozna, a kto zgadnie" 
— aud. dla klas I 1 II. 3.20 Kon­
cert solistów. 0.45 Stefan Czar­
niecki 1 jego żołnierze — słuch. 
10.13 Ravel: ,,Le Tombeau de 
Gouperin". 10.35 Piosenki. 10.30 
Skrzynka ogólna PR. 11.00 Kon­
cert kameralny. 11.30 Muzyka 
1 aktualności. 12.18 Przegląd pra­
sy. 12.15 Szwajcarskie pleśni lu­
dowe. 12.30 Melodie różnych na­
rodów. 13.00 Aud. dla wsi. 13.10 
Aud. szkolna. 15.30 Błękitna szta­
feta. 10.05 Koncert popularny. 
10.43 „O pracy gminnych ośrod­
ków maszynowych" — por. 17.00 
Radiowy kurs nauki Języka ro­
syjskiego. 17.30 Muzyka rozr. 
18.00 Syryjskie pleśni lud. 18.20 
Kronika kulturalna. 13.50 Kon­
cert życzeń. 20.20 „Naszym zda­
niem" — kom. W. Grosza. 20.30 
Aud. dla wsi. 20.40 „Smutki 1 ra­
dości w muzyce". 21.10 Koncert 
chopinowski. 21.40 Audycja lite­
racka. 22.05 Aktualności muzycz­
ne — aud. sł.-muz.

Koszykarze klasy A
zakończyli rozgrywki I rundy

Przez dzie­
więć kolejek 
spotkań koszy­
karze klasy A 
walczyli o mi­
strzostwo woje­
wództwa. Na 
półmetku naj­
lepszym oka­
zał się zespół 

koszalińskiego 
Zrywu, zdoby­

wając bez straty punktu tytuł 
mistrza I rundy. Na drugim 
miejscu uplasował się biało- 
gardzki Kolejarz.

A oto ostatnie wyniki spotkań 
przodownika. W niedzielę poko­
nał on nieznacznie Kolejarza w 
Białogardzie 54:46 (31:22). Mecz 
nie należał do ciekawych. To­
czył się w niesportowej atmosfe 
rze, obfitował w wiele brutal­
nych zagrań , przy czym popisy­
wali się w nich zawodnicy obu 
stron.

Najwięcej punktów zdobyli: 
Kozłowicz - 23 i Bomba - 16, 
dla zwycięzców, oraz Szefler I 
I Dąbrowski po 12 dla pokona­
nych.

W drugim meczu rozegranym 
w poniedziałek na terenie Bia­
łogardu leader tabeli odniósł 
minimalne, bo tylko różnicą je­
dnego punlłtu, zwycięstwo nad 
tamtejszym Zrywem. Gospoda­
rze stawili zacięty opór swemu 
imiennikowi z Koszalina, góro­
wali nad nim do przerwy pro­
wadząc 22:20. Końcowy wynik 
brzmi 51:50 dla drużyny kosza­
lińskiej.

Dla gości najwięcej punktów 
zdobył Żyła - 18 I Kulwicki - 
16, dla gospodarzy większość 
koszy uzyskał Pawlikowski - 32 
i Kuklinowski — 11.

Przed II Krajowym 
Zjazdem LPŻ

Dziś witamy
sztafety motorowe

Miłośników sportu motorowego 
ezeka w dniu dzisiejszym cieka­
wa impreza. O godz. 15 na placu 
przed Pomnikiem Wdzięczności 
odbędzie się powitanie sztafet 
motorowych LPZ, które przy­
wiozą meldunki o podjętych 1 
zrealizowanych zobowiązaniach 
kół Ligi Przyjaciół Żołnierza na 
cześć Krajowego Zjazdu LPŻ. 
Sztafety przyjadą z następują­
cych powiatów: Słupsk, Sławno, 
Bytów, Złotów, Drawsko 1 Walcz. 
Po złożeniu meldunków z tych 
powiatów nastąpi przekazanie 
zbiorczego meldunku z całego 
województwa — sztafecie, która 
wyruszy do Warszawy na Zjazd.

W uroczystości powitania przy 
byłych sztafet oraz w pożegna 
nlu wyjeżdżającej sztafety wo­
jewódzkiej weżmą udział dele­
gaci na Zjazd LPZ — tow. Piwo 
warczyk, prezes Zarządu Woje 
wódzklego LPZ oraz wicepreze­
si: tow. Porządny 1 tow.Gutnlk.

(Cl

Pingpongiści 
na półmetku

Rozgrywki pinąponąistów 
klasy A zbliżyły s: do Pół­
metka. Każda z drużyn roze­
grała po 5 spotkań

Mistrzem I rundy został 
Włókniarz Okonek. Przodo­
wnik tabeli uzyskał 9 pkt., 
tracąc tylko jeden. Ma on 
przewagę jednego punktu 
nad następną w tabeli druży 
ną — Budowlanymi z Człu­
chowa 1 znaczną przewagę 
nad pozostałymi rywalami.

Tabelka I rundy klasy A 
mężczyzn przedstawia się na 
stępuj ąco:

WIECZÓR 
(G)ASTRONOMICZNY

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Imprez Estradowych 1 Kosza­
lińskie Zakłady Gastronomicz­
ne organizują w dniach 7 13 
bm. w sali WDK widowisko pt. 
„Wieczór (G)Astronomlczny".

W wykonaniu Allejl Skarwe 
eklej usłyszymy szereg piose­
nek Jazzowych, a Edward Grze 
gorezyk będzie śpiewał pfósen 
kl francuskie. Wystąpią też 
Zbigniew Rawicz, Andrzej Ko 
walskl, mistrz Nemo 1 Inni.

W programie przewidziane 
są wesołe konkursy estradowe 
z cyklu „Bawmy się razem". 
Na zwycięzców w konkursach 
czekają eenne nagrody.
Początek przedstawienia o 

godz. 13,30.

Rolnicy I Czy dokonaliście 
już przedpłaty na kalendarz 
„Poradnik Rolnika"!

Przedpłaty przyjmują wsrys 
cy listonosze wiejscy i pla­
cówki pocztowe.

(ano).

Włókn. Okonek 7:3 31:19
Bud. Człuchów 6:4 30 20
Sparta Słupsk 5:5 24:26
Start Sławno 5:5 24:26
Sparta Koszalin

Sparta Połczyn
4:6

3:7
25:25

16.34

Zwycięstwo Polek w Pradze
Z udziałem drużyn: Warsza­

wy, Moskwy, Pragi, Sofii, Buda­
pesztu oraz młodzieżowych re­
prezentacji ZSRR i CSR rozpo­
czął się w niedzielę w Pradze 
doroczny, dziewiąty z kolei tur­
niej koszykówki kobiet o wielką 
nagrodę m. Pragi.

Drużyno Warszawy rozpoczę­
ła turniej zwycięstwem nad mło 
dzieżową reprezentacją ZSRR 
77:71 (35:29). Przez cały czas 
meczu gra było wyrównana. Pol 
ki prowadziły stale różnicą kilku 
punktów i wygrały zasłużenie. 
Najwięcej punktów dla Worsza 
wy zdobyły: Beyer — 28, Kapał- 
czyńsko - 14, Dobrucko — 13 
i Chłodzlńska — 12.

W pozostałych meczach Pra­
ga pokonała Budapeszt 94:29 
(49:11), a Moskwa zwyciężyła 
Sofię 72:57 (33:30).

W drugim dnki mlędiynoco-

dowego turnieju koszykówki ko­
biet uzyskano wyniki: Sofia — 
Budapeszt - 38:32 (20:18), Mo­
skwa I - młodzieżowa repre­
zentacjo Pragi - 67:46 (34:22), 
Praga I — młodzieżowa repre­
zentacja Moskwy-69:64 (35:32). 
Drużyna Warszawy pauzowało.

Ruch przegrywa z RC Lens
Piłkarze chorzowskiego Ru 

chu rozegrali w poniedziałek 
drugie spotkanie na tournee 
we Francji. Przeciwnikiem 

drużyny śląs­
kiej był czoło­
wy zawodowy 
zespół Francji 
Racing Club 
Lens. Zwycięży 
ła drużyna fran 
cuska — 2:1 
(2:1). Bramki 
dla zwycięzców 
zdobyli Cortin 
i Szymczyk, a

dla Ruchu — Cieślik.

W drugiej min. gry Tim nie 
wykorzystał doskonalej okazji 
do zdobycia bramki będąc sam 
z bramkarzem gospodarzy. W 3 
min. później Cieślik zdobył pro 
wadzenie dla zespołu polskiego. 
W 13 min. Cortin zdobył wyrów 
nanie.

Drugą bramkę dla RC Lens 
zdobył w 40 min. Szymczyk z 
rzutu wolnego z odległości ok. 
30 m.

W drugiej połowie meczu gra 
się wyrównała a w ostatnich 25 
min. przeważał Ruch. W 85 min. 
Tim zdobył wyrównującą bram­
kę, ale słabo prowadzący zawody 
sędzia Suczek nie uzpa* *»»talrt„

Z mistrzostw 
szachistów 

słupskich
W ub. tygodniu w ,,Domu Ko 

lejarza" nastąpiło uroczyste zam 
knięcle III indywidualnych ml 
strzoatw szachowych Słupska.

Zwycięzcy otrzy­
mali wiele na­
gród, a następnie 
zorganizowano tu 
miej blyskawicz 
ny, w którym u- 
czestnlczylo 16 za 
wodników. Obok 
rutynowanych «za 
chlatów, do wal­

ki o zwycięstwo stanęło kilku 
młodych zawodników, spośród, 
których wyróżnić nsleży Seme- 
nluka, Grądzklego, Gizińskiego 1 
Wllemborka.

Pierwsze miejsce .w turnieju 
zajął S. Wismont, przed Sado- 
czyńsklm 1 Gregorczyklem.

Mistrzem Słupska został K. Wy 
szatycki. zdobywając 8,5 pkt. 
Zwycięzca wyprzedził o 1,5 pkt. 
dwóch swych najbliższych rywa 
11 do tytułu. Lutego i Wismonta. 
Na dalszych miejscach różnice 
punktowe są już znacznie mniej 
sze, gdyż walka była bardzo wy 
równana.

Czwarte miejsce zajął Gregor- 
czyk (6.5 pkt.), 5) Fejdasz — (6), 
6) Bojcżuk — (5), 7) Heller — (5), 
8) Konopka — (4), 8) Kaczkowski 
— (4), 10) Perkowski (2), 11) Gro­
belny.

Knp.

ZAKŁAD MLECZARSKI W MIASTKU ogłasza PRZETARG 
na gromadzenie lodu naturalnego w ilości 410 ton, z tego 
50 ton przy zakładzie w Miastku. Pozostała ilość zostanie 
rozmieszczona przy zlewniach mleka 1 oddziałach należących 
do terenu Miastko. Lód pobierany będzie ze zbiorników znaj 
dujących się w najbliższych odległościach od punktów skła­
dowania lodu. Lód ma być wykrawany w blokach 50 x 50 cm, 
szczelnie układany w pryzmy j odpowiednio zaizolowany 
w poprzednio przygotowanych kopcach. Oferty wraz z koszto 
rysem w zamkniętych kopertach składać należy w Zakła­
dzie Mleczarskim w Miastku, pow. Miastko, w terminie do 
dnia 10 grudnia 1955 r. Wybór oferenta zastrzega się. Oferty 
nie uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. Bliższych infor­
macji udziela Zakład Mleczarski w Miastku. K-466-1

ZAKŁAD MLECZARSKI W MIASTKU ogłasza PRZETARG 
na dowożenie mleka do oddziałów Zielin, Głodowo 1 Pusto- 
wo. Oferty w zamkniętych kopertach należy składać w Za­
kładzie Mleczarskim w Miastku do dnia 20 grudnia 1955 r. 
Bliższych informacji udziela Zakład Mleczarski w Miast- 
ku- K-467-1

Plon 
pływackich mistrzostw 

Polski
W poniedziałek zakończone 

zostały w Warszawie pływa­
ckie mistrzostwa Polski, któ­
re trwały pięć dni. W czasie 
zawodów poprawiono 4 rekor 
dy Polski seniorów, 7 junio­
rów, 11 młodzików, 2 rekor­
dy sztafet zrzeszeniowe i 3 
rekordy sztafet klubowe. 
Zdobyto 16 klas mistrzow­
skich i 194 klasy pierwsze. 
W punktacji zrzeszeniowej 
zwyciężyła Sparta 283 pkt., 
przed CWKS 242 pkt. i Gwar 
dią 177 pkt.

OGŁOSZENIA DROBNE

PODZIĘKOWANIE
Dr Edwardowi Słodkowiktema ze 
Słupska za troskliwą opiekę 1 wy 
leczenie z poważnej choroby mo­
jej córki — składam najserdecz­
niejsze podziękowanie — Demko- 
wa. Gp-315-1

BIEZANOWSKI Franciszek zgubił 
dowód tożsamości konia, wydany 
przez Prezydium MRN w Kosza­
linie na nazwisko Barańczuk Dzi­
dek. 0-318-1

ZGUBY

HOPKO Teresa zgubiła zezwolenie 
na zamieszkanie w strefie nadgra­
nicznej nr 8A/268/53, wydane przez 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Kołobrzegu. P-319-1

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 
„Głos

Koszaliński"UNIEWAŻNIA się zgubioną pie­
czątkę z napisem: Związek Zaw. 
Prac. Przem. Drz. i Teren. Rada 
Zakładowa Kosz. Zakł. Przem. Te­
renowego w Sianowie. G-317-1

OKULICZ Kozaryn Maria zgubiła 
legitymację służbową nr 642. wy­
daną dnia 15 grudnia 1952 przez 
Dyrekcję Okręgową Poczt 1 Te­
lekom. w Koszalinie. P-320-1

A oto pozostałe wyniki ubie­
głej niedzieli: Sparta Słupsk - 
Budowlani Kołobrzeg 71:59 
(28:18), LZS Świdwin — Zryw 
Warcmo 62:31 (20:18).

Aktualna tabelka I rundy:
Zryw Koszalin 9:0 718:432
Kol. Białogard 7:2 422:310
Sp. Wałcz 7:2 432:325
Zryw Wałcz 5:3 448:339
Sp. Słupsk 5:4 417:351
Zryw Białogard 4:5 368:307
Start Koszalin 3:6 339:475
Bud. Kołobrzeg 2:7 330:399
LZS Świdwin 1:8 360:561
Zryw Warcino 1:8 305:642

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego 
PZPR zawiadamia, że w 
każdą środę i piątek od 
godz. .15 do godz. 19 w 
Ośrodku przy ul. Zwycię­
stwa S7 przeprowadzane są 
konsultacje indywidualne 
dla kierowników semina­
riów, wykładowców, słu- 
chaezy wszystkich form 
szkolenia partyjnego, pre­
legentów, agitatorów i ak­
tywu partyjnego.

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego 
PZPR zawiadamia, że w 
dniu 7 bm. o godz. 16 w 
sali odczytowej Ośrodka 
przy ulicy Zwycięstwa 
(gmach KM PZPR) odbę­
dzie się odczyt na temat:
„WALKA O WZROST 
PRODUKCJI ROLNEJ W 
GOSPODARSTWACH IN­
DYWIDUALNYCH I ROZ 
wój spółdzielczości 
PRODUKCYJNEJ NA 
WSI".

Na odczyt winni przy­
być sekretarze podst. orga 
nizacji partyjnych, kie równi 
ey ekip ruchu łączności 
miasta ze wsią i członko­
wie ekip, przewodniczący 
rad zakładowych, aktyw 
partyjny, rwiązkowy, 
1 ZMP.

OGŁOSZENIA



Metoda rokowań jest jedynym właściwym 
sposobem regulowania spornych problemów 
Delegacja polska popiera wnćosek Kanady 
w sprawie przyjęcia nowych członków do 
Kady Bezpieczeństwa

Pierwsza grupa pracowników 
przyszłej ambasady radzieckiej 

przybyła do Bonn

Mongolska Republika Ludowa
Przemówienie wiceministra Paszkowskiego 

na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK. Na posie­

dzeniu specjalnej komisji 
politycznej ONZ w dniu 
5 bm. poświęconym omówię 
niu sprawy przyjęcia no­
wych członków do ONZ 
przemawiał przewodniczący 
delegacji polskiej wicemini­
ster Marian Naszkowski.

Mówca stwierdził m. in., 
iż zarysowująca się perspek 
tywa dalszej poprawy sto­
sunków międzynarodowych 
i coraz powszechniejsze zro 
zumienie tego, że metoda ro­
kowań jest jedynym właści­
wym sposobem regulowania 
spornych problemów, stwa­
rza dla ONZ na progu no­
wego 10-lecia jej istnienia 
warunki odegrania w przy­
szłości bardziej twórczej ro 
Ii w kształtowaniu stosun­
ków międzynarodowych. 
Jest jednak rzeczą oczywi­
stą, źe ONZ nie może wyko 
nać tego zadania dopóty, 
dopóki poza jej obrębem 
znajduje się poważna ilość 
państw, posiadających wa«

Na zdjęciu: w czytelni Państwowej Biblioteki 
im Stalina w Ulan Bator. Księgozbiór liczy ponad 
220 000 tomów. 

Fot. — CAF
Sprawa Cypru

przedmiotem obrad Izby Gmin
W radzieckiej Kirgizji

Z pobytu N. A. Bułganina 
i N. S. Chruszczowa 

w Burmie

W Kirgizji, w 
której dopiero 
w latach dwu­
dziestych pow­
stała własna li­
teratura. roczny 
nakład książek 
przewyższa dziś 
3 miliony e- 
gzemplarzy, ga­
zet — 42, zaś innych wydawnictw periodycznych — pół 
miliona egzemplarzy. W liczbach tych nie wzięto pod uwa­
gę milionów gazet, czasopism i książek, wydawanych w in­
nych miastach radzieckich i prenumerowanych przez lud­
ność Kirgizji.

Na zdjęciu: listonosz wsi Sary Osman Erchimbajew przy­
wozi gazety nauczycielce kirgiskiej szkoły średniej W. Ko- 
bienowej.

Fot. — CAF

RANGUN. 4 bm. na lot­
nisku miasta Mandalay od­
było się uroczyste powitanie 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bułga- 
nina i członka Prezydium 
Rady Najwyższej N. S. Chru 
szczowa.

Witając gości burmistrz 
miasta U Czo Niunt odczytał 
pismo powitalne mieszkań­
ców Mandalay.

— W imieniu mieszkańców 
Mandalay mam zaszczyt po­
witać wybitnych przywód­
ców narodu, który często da­
wał wyraz swym uczuciom 
najgłębszej przyjaźni do na­
rodu burmańskiego. W ostat 
nich latach nasze narody po­
znały się bliżej. Dopiero wte 
dy, kiedy nasz kraj stał się 
niezależną, suwerenną repu­
bliką, uzyskaliśmy możność 
spotykania się z przedstawi­
cielami Związku Radzieckie­
go.

Jesteśmy szczęśliwi — kon

W bońskim Bundestagu wiało nudą
(Korespondencja własna AR z Berlina)

W PIERWSZYM dniu obrad 
Bundestagu nad polityką za 
graniczną rządu bońskiego 

wiało na sali nudą i obojętnością. 
Deklarację rządową wygłosił po raz 
pierwszy minister spraw zagranicz­
nych, von Brentano, zerkając prze­
zornie w stronę kanclerza Adenaue- 
ra, który powrócił do urzędowania 
po długotrwałej chorobie. 75 minut 
mówił monotonnym głosem rzecznik 
zagranicznej polityki Bonn, powta­
rzając w gruncie rzeczy wszystko to, 
co już wielokrotnie słyszeliśmy z te 
go miejsca w ostatnich latach. Dla­
tego też na trybunach prasowych i 
w lożach dyplomatycznych Bundes­
tagu po prostu ziewano.

Ale nie tylko na galerii Bundes­
tagu ziewano podczas przemówienia 
p. von Brentano. Również na parte­
rze, gdzie w długich rzędach siedzą 
deputowani, nie widać było żadnego 
zainteresowania. Jeśli posłowie o 
czymś między sobą szeptali, to chy­
ba tylko o tym, że w pierwszych rzę 
dach adwersarze kanclerza — Deh- 
ler oraz Ollenhauer — od czasu do 
czasu wymieniali między sobą wie- 
loznaczące spojrzenia.

Nic też dziwnego, że skoro von 
Brentano skończył wreszcie swoje 
przemówienie, otrzymał tylko „znor­
malizowane" oklaski od swojej frak 
cji i ze strony posłów z „Deutsche 
Partei". Socjaldemokraci nie ruszyli 
ręką. Dehler demonstracyjnie mil­
czał.

Czymże wytłumaczy f chłodne przy 
jęcie referatu bońskiego ministra 
spraw zagranicznych?

Jeśli chodzi o tych posłów, którzy 
rzeczywiście orientują się w nastro­
jach panujących w zachodnich Niem 
czech, to chyba faktem jest, źe von

Brentano nie powiedział nic nowego. 
A nie mówiąc nic nowego, raz jesz 
cze udowodnił, że rząd boński kroczy 
nadal na pasku polityki mocarstw za 
chodnich, tej polityki, która po kon 
ferencji genewskiej napotyka na co­
raz poważniejsze sprzeciwy ze stro 
ny społeczeństwa niemieckiego.

Min. von Brentano — jak słusznie 
powiedział jeden ze znanych publi­
cystów niemieckich — przemawiał z 
trybuny Bundestagu nie do Niem­
ców, ale do swoich sojuszników z 
paktu atlantyckiego. Przemawiał 
tak jak gdyby chciał ich zapewnić, 
że nic się nie zmieniło w Bonn, że 
jeśli większość społeczeństwa nie­
mieckiego domaga się przejęcia ini­
cjatywy w sprawie niemieckiej przez 
samych Niemców i że również w ło­
nie koalicji bońskiej podnoszą się 
głosy, aby — korzystając z nawią­
zania stosunków dyplomatycznych 
ze Związkiem Radzieckim — mówić 
o sprawie niemieckiej z Moskwą, 
to rząd boński jest nadal głuchy na 
te żądania.

Rząd boński — powiedział von 
Brentano — przyspieszy remili- 
taryzację, wiernie stać będzie przy 
bloku atlantyckim, nawiązanie sto­
sunków ze Związkiem Radzieckim 
traktować będzie jedynie formalnie, 
jak tego sobie życzą mocarstwa za­
chodnie. Rząd boński — mówił dalej 
von Brentano — nie uznaje istnie­
nia NRD, a wszystkie rozsądne głosy 
w Niemczech zachodnich, domagają 
ce się polityki neutralizacji i poko­
jowego zjednoczenia, uważać będzie 
za wrogie polityce Adenauera. Min. 
von Brentano był jednakże na tyle 
rozsądny, że sam uznał tego rodza­
ju program za recydywę polityki 
z „pozycji siły".

Oto jego własne słowa: „Zdaję so­
bie sprawę, że taka polityka będzie 
przez tych czy innych ludzi na świe 
cie znowu napiętnowana jako poli­
tyka z „pozycji siły“...“

Żeglowanie dawnym kursem spo­
tkało się z poważną krytyką w pra­
sie opozycyjnej, a zwłaszcza wśród 
gazet liberalnych i socjaldemokra­
tycznych. Biuletyn prasowy SPD — 
a więc głos kierownictwa tej partii 
powiada otwarcie, źe „Brentano u- 
siłował tak przedstawić sprawę, ja­
koby odpowiedzialność za brak wy­
ników w sprawie rozwiązania prob­
lemu niemieckiego ponosił od 1952 r. 
jedynie Związek Radziecki..., a prze 
cięż w gruncie rzeczy to paryskie 
układy stały się główną przeszkodą 
na drodze do państwowej jedności 
Niemiec".

Inne dzienniki powiadają, że de­
klaracja rządowa rozczarowała bra 
kiem nowych propozycji w nowej 
pogmewskiej sytuacji. Dzienniki 
te stwierdzają, że rząd boński mógł 
zgłosić pewne propozycje idące po 
linii życzeń opozycji, nie narażając 
się na zarzuty ze strony zachodnich 
mocarstw o wiarołomność traktato­
wą.

Jeśli jedynym celem rządu bońskie 
go jest przyspieszenie remilitaryzacji 
' nrzeforsowanie nowego budżetu, 
który przewiduje aż 40 proc, wydat 
ków na zbrojenie — to pierwszy 
dzień debaty w Bundestagu stanow­
czo zajął deputowanym zbyt wiele 
czasu. Albowiem tego rodzaju wy­
wody, jakie snuł min. von Brentano, 
wszyscy w Bundestagu i poza Bun­
destagiem znaja już na pamięć. Dla­
tego też na sali wiało nudą 1 obo­
jętnością.

MARIAN PODKOWIN8KI

runki do zasiadania w Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych. Świadomość tego 
stała się niemal powszechną 
wśród obecnych na sesji de­
legacji.

Delegat polski podkreślił 
dalej, iż wyrazem tych ten­
dencji jest przedstawiona z 
inicjatywy Kanady rezolu­
cja 28 państw, opowiadają­
ca się za przyjęciem przez 
Zgromadzenie Ogólne wszyst 
kich państw, które się o to 
ubiegają i w stosunku do 
których nie istnieje pro­
blem zjednoczenia. Delega­
cja polska z zadowoleniem 
wita fakt wniesienia przez 
autorów rezolucji nowego, 
zrewidowanego projektu, 
który mimo iż nie wylicza 
wszystkich kadydatów, wy­
raźnie stwierdza, że chodzi 
o przyjęcie 18 państw, tj. 
wszystkich ubiegających się 
o reprezentację w ONZ z 
wyjątkiem podzielonych 
państw Wietnamu i Korei.

USA popierają 
kolonizatorów 

portugalskich 
w Indiach

DELHI. Głębokie oburzenie 1 
gwałtowną reakcję społeczeń­
stwa Indii wywołało opubliko­
wane niedawno oświadczenie 
amerykańsko-portugalskie pod­
pisane przez sekretarza stanu 
USA Dultesa 1 ministra spraw 
zagranicznych Portugalii Cunha, 
stwierdzające, że kolonie portu­
galskie na Dalekim Wschodzie 
są „prowincjami’4 Portugalii, tj. 
częściami tego kraju.

Dnia 5 grudnia premier Nehru 
wygłosił przemówienie na po­
siedzeniu parlamentu. Powie­
dział on. że oświadczenie ame­
rykańsko-portugalskie „może 
mieć daleko idące następstwa".

Społeczeństwo 1 prasa Indii 
nie posiadają się z oburzenia i 
oceniają oświadczenie Dulleaa i 
Cunha, jako „znamienny rrty- 
kład amerykańskiej polityki 
skrytego popierania kolonializ­
mu"*

tynuował burmistrz — te 
znajdujecie się wśród nas. 
Naród wita was z całego 
serca; pragniemy, aby 
wasz pobyt był dla was przy 
jemny, abyście wywieźli do­
bre wspomnienia o Burmie 
i o Burmańczykach. Wasza 
wizyta pozostanie w naszej 
pamięci jako wyraz dobrej 
woli i przyjaźni narodu ra­
dzieckiego do Burmańczy- 
ków. Wydarzenie to jeszcze 
bardziej zacieśni stosunki 
miedzy obu narodami.

NIECH PRZYJAŹŃ TA 
BĘDZIE WIECZNĄ!

• * *
Następnie wygłosił przemó 

wienie N. A. Bułganin.
Podczas pobytu gości ra­

dzieckich w Mandalay 4 bm. 
po przejażdżce po rzece Ira- 
wadi na pokładzie statku 
„Mindon" wręczono Bułgani- 
nowi 1 Chruszczowowi poda­
runki od mieszkańców mia­
sta.

LONDYN. 5 grudnia brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
Macmillan otworzył w Izbie 
Gmin debatę nad sprawą Cy­
pru.

Podkreślając, że sytuacja na 
Cyprze jest niepokojąco wobec 
potęgującego się tam ruchu on 
tybrytyjskiego, minister oświad­
czył, że Wielko Brytania chce 
uregulować problem Cypru „w 
lojalny i honorowy" sposób, ale 
nie zamierza godzić się na po­
rażkę. Wyrzeczenie się przez 
Wielką Brytanię suwerenności 
no Cyprze — stwierdził Mac­
millan — mogłoby spotkać się 
z sympatią ze strony „nierozwa­
żnych ludzi", cle konsekwencje 
takiego kroku byłyby „poważne 
i nawet katastrofalne". Zdaniem 
rządu byłoby to równoznaczne z 
niewykonaniem „obowiązku" nie 
tylko wobec Wielkiej Brytanii, 
lecz również wobec Turcji. Mów 
ca przypomniał ostre rozbieżno 
ści, jakie zarysowały się w tej 
sprawie między Grecją a Tur­
cją na niedawnej konferencji 
londyńskiej I zacytował słowa 
przedstawicieli rządu tureckie­
go, że Cypr w niepowołanych 
rękach „mógłby się stać pisto­
letem wymierzonym w serce Tur 
cji".

Macmillan oświadczył, że 
wprawdzie „zasada samookre- 
ślenia narodów Jest dobrą za­
sadą", ale istnieją ponadto pe­
wne względy geograficzne, hi­
storyczne i strategiczne, którymi 
musi kierować się Wielka Bry­
tanio w sprawach dotyczących 
wschodniej części Morza Śród­
ziemnego, a więc i w sprawie 
Cypru.

Macmillan zapewniał, żę to­
czą się nadal rozmowy mające 
na celu, takie uregulowanie

Bohaterski czyn radzieckiego ucznia 
zapobiegł eksplozji 

samochodu — cysterny
MOSKWA. — Wieczorem 

5 bm. w miejscowości Kaa- 
Chemsk (ZSRR, autonomicz­
ny obwód Tuwy) zdarzył się 
wypadek, który- omal że nie 
spowodował groźnego poża­
ru.

Przed magazynem paliw 
płynnych miejscowego punk 
tu skupu zboża szofer samo­
chodu - cysterny napełniał 
benzyną ustawione na ziemi 
bańki. W pewnym momen­
cie od płomienia latarni, któ 
rą sobie przyświecał, zapa­
liła się para benzyny i pło­
nąć zaczęła sama benzyna.

Spostrzegł to z okna swe­
go domu 15-letni uczeń Wie- 
nia Pronin. Krzyknął on do 
matki, aby zawiadomiła o 
wypadku straż pożarną i rzu 
cił się pędem do magazynu. 
Gdy dobiegł na miejsce, o- 
gień sięgał już prawie bu­
dynków magazynu.

Na kierowcy zapaliła się 
odzież i pobiegł on w kie- 
iWu* jiobl^ęso stawił.

BERLIN. Jak już podawaliś­
my, wczoraj przybyła do 
Bonn pierwsza ąrupa przed­
stawicieli przyszłej ambasa­
dy radzieckiej w NRF. W 
skład ąrupy dyplomatów ra­
dzieckich wchodzą: radca am­
basady Fenin, sekretarze am­
basady Aleksandrów i Mar- 
tynów oraz jeden tłumacz. 
Zachodnio-niemiecka aąencja 
DPA podaje, że osoby te na­
leżeć będą prawdopodobnie 
do stałeąo personelu praco­
wników ambasady radzieckiej 
w Niemczech zachodnich. W 
poniedziałek wieczorem przed 
stawiciele radzieccy mieli na­
wiązać w Bonn pierwsze kon­
takty z ministerstwem spraw 
zagranicznych NRF. Dziś ra­
no odbędą się miedzy dyplo­
matami radzieckimi a wła­
dzami w Bonn pierwsze roz­
mowy na tematy administracyj 
no-techniczne związane z uru 
chomieniem nowej placówki 
dyplomatycznej. Wiadomość 
te podała zachodnio-niemie- 
cka agencja DPA.

sprawy Cypru, które dałoby się 
pogodzić z tymi względami.

Stanowisko opozycji przedsta 
wił przede wszystkim były labou 
rzystowskl minister kolonii Grif* 
fiths. Wezwał on rząd, by usta* 
lił „prekluzyjną datę" przyzna* 
nia Cyprowi prawa samookreśle 
nia. Jeżeli zasada samookreśle* 
nia dla Cypru nie zostanie przy 
jęta — powiedział Griffith* -* 
nie będzie mowy o żadnym ure 
gulowaniu sytuacji, a wówczas 
bezprzedmiotowa się stanie dy* 
skusja na temat względów stra* 
tpgicznyęh.
Dyskusja trwa.

«TAlłCTA NA CYPRZE 
TRWAJĄ

LONDYN. Jak donosi kores­
pondent agencji Reutera z Nl- 
cosli, dnia 5 bm. w biurze ko­
misarza policji brytyjskiej wy­
buchła bomba zegarowa. Po 
tym zamachu p-llcja otoczyła 
jeden z głównych placów sto­
licy Cypru zasiekami z druta 
kolczastego 1 skoncentrowała 
w jego pobliżu znaczne siły.

W dniach 5 1 » bm. patrioci 
cypryjscy zaatakowali w kilka 
Innych miejscowościach oddzla 
ły brytyjskie. W wyniku starć 
siedmiu żołnierzy angielskich 
zginęło.

W Famagusta patrioci obrzu­
cili granatami przejeżdżające 
wojskowe samochody brytyj­
skie.

Wicnia siadł za kierowni­
cą samochodu j odjechał od 
magazynu. Kiedy zatrzymał 
się w bezpiecznej odległości 
stwierdził, że kran cysterny 
jest otwarty i benzyna wy­
lewa się płonąc. Odważny 
chłopak nie opuścił jednak 
kabiny samochodu i jadąc 
na czwartym biegu starał się 
ugasić płomień pędem po­
wietrza. Samochód pędził 
drogą z ogromną szybkością, 
ciągnąc za sobą nie gasnące 
języki ognia. Widząc, że pło­
mień nie gaśnie, a samochód 
zbliża się do wsi, Pronin 
skręcił z drogi i wjechał do 
przepływającej obok rzeczki. 
Benzyna paliła się nadal na 
wodzie, lecz spływała z prą­
dem, dzięki czemu ogień nie 
objął samochodu.

Tak więc chłopiec urato­
wał skład i zapobiegł eks- 
Jźlozji ^upochod^


